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Kres wolności 
stowarzyszeń

Nr. 94 Dziennika ustaw R/piitej Polskiej z 29 
października br. o ros ił aż piętnaście dekretów 
z mocą ustawy, między niemi tak niezwykle 
ważne, iak ustawa dyscyplinarna .przeciw pro- 
lesorom uniwersytetów, tzw. „reorganizacja" 
najwyższego trybunału administracyjnego i u- 
Staw^a o stowarzyszeniach, która ma zacząć 
obowiązywać od 1 stycznia 1933.

Ta ostatnia wrzyna się głęboko w życie pu­
bliczne i dlatego obywatele powinni się dowie­
dzieć, co zrobiono — bez pytania się Sejmu — 
z wolnością stowarzyszeń w Polsce, która 
wciąż jeszcze jest „rzecząpospolitą1 .

W  porównaniu z tą ustawą austriacka usta­
wa o stowarzyszeniach z r. 1867, kióra w b. 
zaborze austriackim jeszcze obowiązuje, ucho­
dzić musi za wolnościową.

Wedle artykułu 20 sanacyjnej ustawy o sto­
warzyszeniach może władza państwowa za­
kazać założenia stowarzyszenia „z powodu, iż 
powstanie takiego stowarzyszenia nie odpo­
wiada względom pożvtku społecznego*1. A za­
tem nie obywatele, lecz policjanci decydować 
będą, co jest, a oo nie jest „pożytkiem społecz­
nym". Na podstawie tego „kauczukowego" 
przepisu każde stowarzyszenie będzie mogło 
zostać zakazane. Tak sprytnie sformułował ten 
przepis „nieznany ustawodawca"!

Taksom o „kauczukowrPri wystylizowany jest 
także art. 16, na podstawie Którego „w ładza" 
będzie mogła rozwiązać każde stowarzyszenie.

W szystkie stowarzyszenia zostały podaane 
scisiej Kontroli policyjnej. Weale art. 15 zarząd 
obowiązany jest dostarczyć policji wszelkich 
aktów stowarzyszenia, a policja ..może w  lo­
kalu stowarzyszenia pizeglądać prowadzone 
akta, księgi i posiadane dokumenty, jak rów ­
nież sporządzać z nich notatni, odpisy i w y­
ciągi".

Życie  stowarzyszeń —  jak w idzim y —  zo­
stało cofnięte w  czasy Metternicha.

Drzytem „stowarzyszenia zwykiłe“ (roz­
dział II) nie mogą wedle art. 18 zakładać od­
działów, ani łączyć się w związki stowarzy­
szeń, ani korzystać z ofiarności publicznej 

Do stowarzyszeń, któreby korzystały ze 
zbiórek publicznych lub którj ftjjhy jakakolwiek 
msiytucia publiczna dała zapomogę, może po­
licja (art, 43) „delegować na ich posiedzenia 
swego przedstawiciela, upoważnionego do za­
bierania głosu, żądania infurmacyj i czynienia 
swyett uwag“ . czegoś podobnego nie pyło na­
wet za czasów Metternicha. kiedy c, k. Austrja 
zwana była państwem policyjnem (P-oIizer 
staat).

Jednakowoż, aby rozp ioszyć smutek przy 
srudjowniu tej ustawy, zamieszczono w niej 
irtykul 6, który opiewa:

„Zanazanem jest: a) tworzenie stowarzy­
sz! ń, przyjmujących zasadę bezwzględnego 
posłusz! ństwa członków władzom stowarzy­
szenia, b ) łączenie w  stowarzyszeniu celów 
wychowania fizycznego, gimnastycznego lub 
sportowego z celami polilycznemi"‘.

Przecieram y o c zy ! JaKto? w ięc „S trze lec* 
będzie zakazany? Nie, przedwcześnie urado-

ifciiói Tik p. S ła ii)la
Niezw ykłą sensację tworzy okólnik p. prezesa 

Stawka przeciwko „ciem nym  figurom* w  BB. Po 
przekroczeniu zw yż o rok terminu „p iatiletk i" 
„sanacyjnej** —  miotła, mająca oczyszczać grunt, 
okazała się narzędziem żanieczyszczonem fa ta l­
nie.

P. Siawek utyskuje, że do BB zakradli się lu­
dzie, którzy w zamian za przychylne ustosunko­
wanie się do sanacji, za prz na leżność do niej, 
domagają się protekcji i p rzyw ile jów ; ze zis dzia­
łalność różnych „ciemnych figur** grozi „odium** 
całemu BB. P. Sławek domaga się usunięcia z 
organizacji wszystkich, którzy kosztem państwa 
chcą wyśw iadczać innym  prywatne przysługi i 
t. p. (C zyżby echo a fery  senatora W yrostka?).

A le kto ma być tym  Herkulesem, który oczy­
ści stajnię sanacyjną?

Doraźnie zaznaczyliśmy, że wypełnienie tych 
postulatów dałoby się urzeczywistnić jeno przez 
rozwiązanie sanacji —  bez możności je j odbu­
dow y realnej.

Do kogo zaadresowany okólnik, w  kim w idzi 
p. Sławek swoją ostoję? Do prezesów i sekreta­
rzy rad wojewódzkich i pow iatowych BB Ten 
szczegół zanotujemy mim-ochodemt Mogłoby sie 
wydawać, że prócz mnóstwa skandalicznych a- 
fer. które zwłaszcza w  ostatnich czasach dotknę­
ły sanację, okólnik p. Sławka pomyślany został, 
ażeby uśmierzyć „bunt piisudczyków", jak na­
zwano ostre wystąpienia —  w  imieniu pewnego 
odłamu peowiacko-legm iskiego — „N ow ej Z iem i 
Lubelskiej**.

Możnaby uważać, że p. Sławek stanął na cze­
le „mniejszości** ideowej, iak siebie ta grupa o- 
kreśla, przeciwko większuści, symulującej „cre­
do'* dla niej popłatne —  i  tę poplatność w yzy­
skującej bez żenady.

Tymczasem „N ow a Ziemm Lubelska** świeżo 
wystąpiła z artykułom wstępnym pod tytułem: 
„O fensywa", który w pieiwotnem  brzm ieniu u- 
legł częściowej konfiskacie. Z nieskonfiskowanej 
treści (N r. 14] z poniedziałku 7 bm.) przytoczy­
m y tu parę charaktery stycznych ustępów.

„Now a Ziem ia Lubelska* (w  skróceniu pisze o 
sobie N Z L ) oświadcza:

„ W  ciągu kilkumiesięcznego istnienia gło­
siliśm y i stw ierdzaliśm y, że idea Komen­
danta nie ma nic wspólnego z tym i spośród 
dawnych piisudczyków, którzy doszedłszy do 
w ładzy, zh  ukali siwe .ęce, idea ta n ie leży 
w  ramach BB i, że można być prorządow- 
cem, zachowując krytyczne stanowisko do 
B B W K i potępiając tych, którzy postępkami 
swemi nietylko w ykluczyli siebie z  naszego 
groma ideowego, a le wogoie z  groma ludzi ucz­
ciwych".

■ oio za tę m yś l: „sanacji w  sanacji" przyszły, 
jak ubolewa „N Z L  represje na nią:

„ W  obecnym momencie oodjęty został 
„koncentryczny atak" na „N Z L " , itak od 

dłuższego czasu przygotowywany, nakładem 
sił, kosztów groźby, tero*-u i podotępu, d la ­
tego jednego celu. żeby „NZL*' wstrzymać. 
(Tu  następuj.; kilka w ierszy skomiskowa- 
nych — Przyp. Red.).

Jesteśmy opoko jn „gruhe berty" nas nie 
przerażą. Pierwszy dla nas do ik liw y okres 
konfiskat przetrwaliśm y i  wyszliśm y z nie­
go wzmocnieni.

Bezpośrednio potem nastąpiły próby „po­
dejścia pokojow ego" —  to rozunową w  spra­
w ie zawodzenia In oni miedz\ przedstiawiicie- 
lam i Rady W ojew ódzk iej BB a  zw iązkam i, 
skupionemi p rzy  „Z L im ",

PoLem ziiuwu atak, tym  razem przy  pom o­
cy prasy. W  tym  celu na fotel redakcyjny o- 
ffcjalnego organu BB zaproszono komumzu-

waliśmy się) Wytłumaczono nam bowiem, że 
„Strzelec" nie potrzebuje słuchać tej ustawy, 
bo ..Strzelec" jest nie „stowarzyszeniem", lecz 
„instytucją rządową".

jątego poetę... (Mowa tu o p Łobodowskim  i 
„Kurjerze Lubelskim " —  Przyp. Red./*.

N ie na tern koniec: przyszła, jak twierdzi ,NT- 
Ziemia Lubelska", kolej na kryie sztychy:

„Naprzód ponad głowami oficjalnego za­
rządu sięgnięte do organizacji kobiecej, in ­
spirując ataki na zarząd i w  ten naprawdę 
sprytny sposób zmuszono groźbą rozłamu do 
w ycofan ia sdę je j z grupy „z iem iow ej*.

Następnie:
„W yw arto  presję na terenie W arszaw y na 

zarządy główne Zw iązków  legjonistów i Żw ią 
zkówr peowiaków, aby wy<L„y polecenia za ­
rządowi w  Lublinie wycofania się z „Z iem i".

Represje względpm tych, którzy pierwsi w  o- 
bozić sanacyjnym  wystąpili przeciwko karjero- 
wiczom i ludziom brudnych rąk tworzą nieocze­
kiwaną ilustrację do słów okólnika —

Pozostaje jeszcze jedna kwesija.
N iejednokrotnie słyszym y zdania o napływie 

do sanacji żyw iołów  obcych, zwabionych chęcią 
zdobycia posad —  „farbowanych lisów**, które 
„ka la ją " czystość obozu. Pan Sławek chce, jakoby 
je wykurzyć i  zamknąć przed niemi wrota sa- 
nacy j nt.

Zapomina się jednak o jednem, że oprócz do­
browolnych hipokrytów, którzy dla inte-esu u- 
dają  stuprocentowych piisudczyków —  powstaje 
ciżba cala hipokrytów  z musu, którzy ood groź­
bą utraty chleba wpisują się do organizacyj sa­
nacyjnych. Kto chce m ieć tylko szczerych w y- 
znav,ców, nie może upraw iać takiej taktyki zw ię ­
kszania swych kadr.

Zaborcy rosyjscy np. trzym ali się metody, że 
dla Polaka katolickiego wyznania są niedostępne 
stanowiska odpowiedzialne na terenie polskim. 
Mug) uzyskać posadę albo w jakim  Grajworonie, 
—  na jakimś partykularzu rosyjskim, czy też 
na kresach sybirskich.

Do wyższej łcarjery mógł się piąć za cenę p rzy­
jęcia prawosławia...

A le  nie ham lelyzowali potem, że zdobywają 
ludzi bezcharakternych.

Słowa a czyny
W  cale j prasie sanacyjnej ukazał się komuni­

kat o polityce redukcyjnej ministerstwa komu­
nikacji. M ianowicie in form ują sfery oficjalne, że: 

„...istniejący w  niektórych gałęziach służby 
kolejowej nadmiar pracowników iest usu­
wany praw ie wyłącznie drogą naturalnego 
ubytku, a poza tem ograniczeniem dni pracy.

Ministerstwa komunikacji ze względu na 
ciężki stan rynku pracy wolało obrać tę o- 
siainią drogę, niż jłójsć po lin ji najm niej­
szego oporu, a w ięc pc lin ji masowych re- 
dukcyj personelu. Nadmiar pe sonelu powstał 
wskutek zmniejszania się przewozów".

A więc: jest zadużo kolejarzy, a zana ło  robo­
ty, wobec czego dobre, litościw-e ministerstwo ko­
munikacji postanowiło skracać czas pracy!

Takie są słowa. A  jakie są czyny?
Następnego dnia po ogłoszeniu powyższego ko­

munikatu w  magazynach kolejowych w  Tarno­
w ie zniesioms zasilała angielska sobota i w prow a­
dzono 8-godzinny dzień pracy w  sobotę, czyli 
czar pracy w  tygodniu przedłużono o dw ie godzi­
ny. Uczyniono to na zarządzenie kontrolera p. 
Herskiego i kierownika ekspedycji towarowej, 
M illera. Istny aora w arjatów !

Tu mówią: skracamy czas pracy, a tam roliią 
coś wręcz odwrotnego

I to w  tym samym czasie, w  którym rząd p o l­
ski popiera w  Genewie projekt m iędzynarodowej 
konwencji, wprowadzającej 40-godzinny tydzień 
pracy.

Gzy ostatecznie jest na Kolejach ktoś, ktoby 
prowadził i w ykonyw ał jednolitą politykę m in i­
sterstwa, czy też każdy tam sobie „rzepke skro­
bie"?

K oleje państwowe czy bałagan? A . C.
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CzarodziejsBie okulary
-Test taka opowieść o pewnym 

młodzieńcu, któremu zły czarownik 
wdział na nos niezwykłe okulary 
przedstawiające rzeczy wielkie, jako 
rzeczy małe, a rzeczy maleńkie iako 
przedmioty ogromne. Kierown ctwo 
i oublistyka obozu ,,sanacyjnego" od- 
dawna uż obarczyły swoje noski „o- 
kularami złośliwego czarodzieja", 
przeto zapewniają roz poraź w ła ­
snych zwolenników i czytelników, że 
wytworzony w  ten sposób przekrzy­
wiony obraz polskiego życia odpo­
wiada najzupełniej „rzeczyw istości 
rzeczywistej".

Typową dla tego rodzaju ..poglą­
du na świat" jest opinja, głoszona 
przez kilka pism „sanacyjnych", że 
w gruncie opozycja —  i socjalistycz­
na, i ludowa, i narodowo - demokra­
tyczna —  uie reprezentuje absolu­
tnie niczego, że należy ją „zabfć mil­
czeniem", t. zn, brakiem polemiki, 
dyskusji, „sygnalizowania" publicz­
nych wystąpień opozycyjnych.

Owe „zabijanie milczeniem' mogli­
byśmy wziąć od strony wyłącznie... 
humorystyczne;; o czemby ci nie­
szczęśni redaktorzy „sanacyjni ‘ pi­
sali, gdyby m zakazano pisać o opo­
zycji! ale —  poza stroną humorysty­
czną —  istnieje tu także i strona po­
ważniejsza. —  symptomai, przejaw  
psychologji zbiorowej „sanac^ jnego" 
systemu rządzenia.

Powiedziałem we czwartek ubie­
gły z trybuny sejmowej, że obóz, mi­
łościwie nam panujący, utożsamia

się prawie całkowicie z klasą uprzy­
wilejowaną pod każdym wzgledem, 
—  i co do poziomu życiowego, i co 
do korzystania ze swobód konstytu­
cyjnych, i co do wszelakich „uła­
twień" praktycznych. Ta klasa u- 
przywiłejowena odcięta jest przepa­
ścią, murem chińskim, —  wszystko 
jedno, jak to określić —  od krain, 
od zmian, przesunięć i przeobrażeń, 
które w  jego stosunkach zachodzą; 
ogląda kraj oczyma wójtów, przo­
downików policji, w  najlepszym w y ­
padku starostów; ocenia stan bezro­
bocia według słynnej już dziś na ca­
łą Pclskę ..statystyki urzędowej ; 
pławi się w  radości, odczytuiąc spra­
wozdania o „sieci kół B- B. W. R. , 
o „depeszach hołdowniczych" i t. p.;

W  pewnej instytucji w Warszawie, posia­
dającej oddział w Poznaniu, zdarzył się na­
stępujący, charakterystyczny d a  dzisiej­
szych praktyk egzekucyjnych — wypaaen.

Instytucja ta w dniu 22 października 
oirzynała upomnienie z V I I  Urzędu skar­
bowego w Warszawie, iż musi do Z U P U  w 
P O Z N A N IU  wpłacić sumę 612 zł, w ciągu 
dni 14. W dniu 4 listopada, czyli przed wy­
znaczonym terminem, instytucja ta wniosła 
do Z U P U  w Poznaniu na rachunek należno­
ści — 312 zł,

Tymczasem wczoraj w biurze wsnomnia- 
nej instytucji zjawił się egzekutor i nie u- 
wzgłędniając okazanego pokwitowania P K C

nie zdaje sobie sprawy ze śmieszno­
ści sytuacji, uwidocznianej naiwm° 
przez samych korespondentów „sa­
nacyjnych", którzy wymieniają za­
wsze z dumą tvtuly urzędowe 
, w ładz" owych lokalnych kól B. B. 
W  R. naczelnik więzienia, naczel­
nik urzędu skarbowego, egzekutor 
podatkowy, czasami nauczyciel ze 
Związku p. Smulikowskiego, albo 
prezes miejscowego oddziału Związ­
ku Ziemian; podobnie sekretarz p. 
ministra raduje się w  sercu swoim, 
gdy przechodzi szybkim kroKiem po- 
orzez biura i widzi wszędzie na sto­
pkach bogobojnie złożone egzempla­
rze ,.Gazety Polskiej11 a'bo „Polski 
Zbrojnej". Nie przychodzi mu do 
głowy, że te wszystkie „objawy"

na sumę 312 zł., dokona! zajęcia na całą su­
mę 612 zł. Przedstawiciel instytucji odmó­
wił podpisania prolokułu zajęcia na całą 
sumę, ale pełnomocnik me wziął tego pod 
uwagę, żądając wpłacenia 612 zł., wraz z do- 
dałkowemi kosztami w ciągu dni czterech. 
Ogółem tedy instytucja ta, zamiast 612 zł. 
zapłaci 924 zł. plus koszta nieproszonej w;- 
zyiy.

Tego rodzaju postępowanie, bedace oczy­
wiście skutkiem świeżo zaostrzonych przepi­
sów egzekucyjnych, jest godne zanotowania. 
Nie przynosi ono zaszczytu naszym władzom 
skarbowym.

wierności dla systemu nie maią aku- 
ratnie najmniejszej wartości.

I —  rzecz naprawdę ciekawa 
Przec ie  myśmy p rzeżyw a li n iezbyt 
dawno podobną... megalomanję „gru ­
py rządzącej"; radzę przeczytać u- 
ważnie artykuły pism konserwaty- 
wno - aktywistycznych od lipca r. 
1917 do w rześn ia r, 1918; i w ted y  
proponowano „zab ić m ilc zen iem ' 
(dosłownie ta sama form ułka! lewicę 
niepodległościową (Międzypartyjne 
Koło Pclityczne w eszło  do R ady S ta­
nu, w ięc  traktowano ie n ieco ży c z li­
w ie'}- W  listopadzie r. 191S Polska 
przeszła do porządku dziennego naa 
całym tym tow arzystw em ;' dorw ało 
się ono z pow rotem  do różnych dy- 
gm tarstw  dopiero w  epoce „saracy j

• l inej .
* **

„U śm iechn ięte" —  w  myśl życzeń 
p. Sławka —  k ierow n ictw o obozu 
.sanacyjnego" spogląda pogodnie na 
polską „rzeczyw istość " pogodną, o- 
cemaną pogodm _ i p rzez p. ministra 
skarbu Zawadzkiego, i p rzez staro­
stów. i p rzez w e iiów , i p rzez kom en­
dantów posterunków policyjnych, i 
o rzez prezesów  lokalnych kół B. B. 
W . R. „Czarodziejskie okulary11 
działają dobrze.

Ostatnia cesarzow a W szechrosji, 
A leksandra Terdorów na, otrzymała 
rekordow ą liczDę „depesz hołdow n i­
czych " w  ...styczniu r. ±917,

Miecz3’sław Niedziałkowski

Z praktyk egzekucyjnych

JAN NEPOMUCEN MILLER.

„I Niemcy

Społecznik mógłby zarzucić Strugo­
wi zbyt fatalistyczr.e pojmowanie woj­
ny jako pozaludzkiego żyw;ołu, do któ­
rego nie dorasta, którego nie przenika 
ani nie ogai nia świadomość ludzka.

Ekonomista nieomieszkałby wskazać 
bezładu i anarchji kapitalistycznej gos­
podarki, starcia mocarstwowych impe- 
rjal zmów w skali międzynarodowej, 
nagromadzenia towarów i kurczenia 
się rynków zbytu, ekspansji kolonjalnej, 
Św;adomej woli sparaliżowania ruchu 
robotniczego przez podsunięcie .,swo- 
emu robotnikowi przez „swojego" ka- 
pitakstę jego skromnej porcji w  podzia­
le łupów wielkiej woiny —  i wielu in­
nych, dających się skonkretyzować 
przyczyn tych ślepych rzekomo zapa­
sów.

Nie o uprzyczynowanie ziawisk cho­
dziło jednak Strugowi, nie pisze trakta­
tu społecznego ani pouczającej broszu­
ry, lecz daje wizję wojny jako oochła- 
niającego świadomość jednostki zjawis­
ka. jako całości, w której rozpływają 
s.ę i toną chwiejne zarysy indywidual­
nych przeżyć.

Porucznik von Senden, nim umrze na 
pobomwisku, odrywając "ie od tego 
świata, zrozumie Gretę, swoją żonę — 
zdrajczymę —  i przebaczy jej wszyst­
ko bo zrozumiał wojnę.

Strug, malując wstrząsający obraz 
wojny, ominie dość łaiwe efekty grozy 
biłwy, tak zużyte już przez cały legjon 
pisarzy, z Barbussem i Rem arąi^em  
na czele. Ramowo tylko w pierwszym 
rozdziale książki odmaluje dantejski 
zaiste obraz pobojowiska. W  istocie 
jednak interesują go te subtelne prze­
miany iak-’e zachodzą w psychice czło­
wieka pośrednio raczej związanego z 
woiną.

Z głęboko ludzkiem poczuciem rze­
czywistości, wznosząc się ponad wszel­
kie antagonizmy narodowe, przedstawi 
zbudzenie się współczucia, ocknięcie
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są ludzie”
(M ickiewicz, „Konrad W allenrod11).

ńę serca wobec wroga swego narodu 
w duszy szpiega francuskiego, który, 
patrząc na bezprzykładną wytrwałość 
Niemców na lo-s kobiet w rodzaju Rity 
vosi Tebben-Gcrth, nie może się oprzeć 
najgłębszej i najszlachetniejszej trosce 
człowieka o człowieka.

W tem zapatrzeniu się w  sprawy ludz­
kie poza poHtycznemi społecznemi, bo­
haterowi- Struga dochodzą do zagu- 
benia się w świecie pozaludzkiej ab- 
strakcj snów i majaków romantycz­
nych. w dziedzinie obcej życiu i proce­
sowi stawania się.

Nie wiem jak Strug rozwinie dalej 
dzieje stosunku Rity baronowej yon 
Tebben - Gerth, żony poległego mary­
narza niemieckiego, do szpiega fran 
cuskiego, doktora Osslana Heima, Że­
romski podobny zlekka motyw (w , W ie 
trze od morza") przedstawił jako prę­
żenie s:ę zmysłowej i niezaspokojonej 
tęsknoty; Kaden - Bandrowski pora­
dziłby sobie najłatwiej kreśląc scene 
gwałtu r.a zimno czy na gorąco przy- 
tem on odpędzałby natrętną muchę lub 
drapał się po policzku, a ona myślała­
by o kleksie na papierze, który zrobi­
ła w drugim oddziale powszechmaka 
gdy jej wychowawczynią była pani Ko- 
zieradzka.

Strug, unikając określonego zarysu 
rzeczywistości proces stawania się du­
chowego przenosi w sferę tak czystej 
abstrakcji że przestajemy stosunków 
ludzkich mierzyć miarą ludzką.

yąjDla tych dwoića nie -trsszny Śmier­
telny jad, cze-odziejstwo obróciło vh 
w c enic oderwane od oszalałej ludz­
kości, wyzwo^ne z nienawiści. Nie 
mieszają sie do apraw życia i nie chcą 
tyć. Trwają pogrążone w tajemnem 
swoiem misterium, każdej chwili goto­
we zniknąć z tej ziemi, albowiem ich 
jest wieczność1. (Str. 355)

Jest w ten* odbarwieniu rzeczywisto­

ści z kolorów tęczy nawrót do roman­
tycznej fantastyki, swobodnego czucia 
wyzwolonego z uświęconych kanonów 
i praw.

Dbałego z upodobaniem zwraca się 
autor do bohaterów, czujących i myślą­
cych rre kategorjami powszechnego ry­
goru lecz kapryśnie, bezpańsko i indy­
widualnie,

Taką lunatyczką wizjonerskiego uj­
mowania rzeczywistości jest międzyna­
rodowa gwiazda filmowa — Eva Evard 
o demonicznych porywach Krystyny z 
„Róży" Żeromskiego. W  skreśleniu tej 
postaci odslan.a się słabsza strona tej 
idealizującej postawy wobec rzeczywis­
tości, jaka cechuje Struga, skłonność, 
która prowadź, do schematyzacji a na­
wet wręcz szablonu, historycznie zgra­
nego iuź i zużytego.

Występuje w tej pow:eści również 
pewna skłonność do symboliki filmowej 
nadmiernie upraszczającej wymowę fak 
tów, z trudem niemałym dających się 
sprowadzić do wspólnego mianownika

Powieść ta jednak ma swoją szcze­
gólną wymowę muzyczną, Niedarmo 
Rita von Tebben-Gerth jest bohaterką 
utworu.

Od czasów Żei Haskiego zapomnieliś­
my zupełnie, że mowa polska dzwięczy, 
że język nasz ma swoją cudowną, opar­
tą na bogactwie głoskowem, melodię 
Pisarze współcześni zatracili zupełnie 
poczucie harmor.ji dźwiękowej mowy 
polskiej. , Anhellego" Słowackiego nie­
podobna niemal czytać cicho, na tyle 
wżera się ta proza tyranji swoiej suge- 
stji dźwiękowej w nasz system mięś­
niowo - ruchowy.

Ostatni z pisarzy polskich, Żeromski 
mial tę straszliwą władzę nad melodią 
naszego języka. Po nim mowa poiska 
zagłuchła, Możemy uznawać % pełni 
talent Nałkowskiej, Dąbrowskiej, Ka- 
dena - Bandrowskiego, ale p-^a^zy tych 
niepodobna zupełnie czytać głośno. Nie 
słyszy się tych zdań, nie mają one ta- 
’>- iniczej a nieodpartej władzy suge­
stii nad naszą uczuciowością naszym 
układem mięśniowym.

W omawianej przez nas powieści 
Struga mowa nasza nareszcie zadźwię­
czała. ożyła bogactwem spadków i ak-
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centów, harmonją wewnętrzną, instru- 
mentacją głoskową, którą ■głosił tak 
przekonywająco ongiś Renć Ghi1. Roz­
dział pierwszy powieści jest w swoim 
rodzaju arcydziełem dźwiękowem zbu­
dzonej nareszcie do słyszenia i mówie­
nia, zagubionej dotąd w świeci z pojęć 
i plastyki, prozy Dolskiej mowy, co hu­
czy przenika, grzmi, woja, budząc echa 
rozgłośne po dolinach przepastnej za­
dumy.

W  motywach treściowych możnaby 
ujawnić pewną serje pokrewieństwa z 
Żeromskim (a przygodnie z T, Mannem 
i Flaubertem), mimo to Strug -eprezen- 
tuie w  naszej powieśc; w przeciwsta­
wieniu do StendhalowSKiego weryzmu 
i prostoty Marji Dąbrowskiej, baroko­
wej przesadni i zagub:enia sie w zmy­
słowej mnogości zjawisk Kaden - Bap- 
drowskiego, swoisty nawrot do roman­
tycznego ujmowania świata, do uwznio 
ślenia uczuc!owego i ideahzacjl. Zna 
mionuje zarazem reakcję przeciwko 
zbytniej konkretyzacji zjawisk i w 
związku z tem dążność do oprawienia 
rzeczywistość' w ramy schematu, dają 
cego się zastosować pod każdą szero­
kością geograficzną (rys uniwersalis 
tyczny).

Stąd oderwany humanitaryzm Stru­
ga, uwzr.ioslający każdego człowieka; 
stąd czujność w dusłuchaniu się bicia 
serca nawet w tatum dziejowem, na­
wet w zmechanizowanym przez ślepy 
ro-zmacb zawieruchy wojennei bracie- 
człowieku ze wszystkich łrontów i ty­
łów wojny i pokoiu.

Wobec śłeoej naganki nacjonalistycz­
nej, jaka się rozwija w naszej prasie 
Drawicowej w  związku z rozwojem 
hitt-leryzmu w Niemczech ta mądra, 
głęboka i szlachetna książka Struga,1 
w jednako ludzkiem świetle ma njaca 
zarówno miłych sercu naszemu Fran­
cuzów (szkoda, że ta n ilość jest nie- 
dość zobooólna), jak i N emców, po­
winna się stać beczką oliwy, wylaną 
na wzburzone fale lokalnych szowiniz- 
mów i iornwać drogę idei pokojowego 
współżycia między narodami.
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Koniunkturalna ponrawa
Ko.lia  z  rzędem temu kto z  posrod „zw yk łych " 

czyteln ików gazet —  zrozumie to, co ogłoszono 
jako w yn ik  badań instytutu konjunktur gospo­
darczych .i cen, określając sytuację gospodarczą 
w  trzecim kwartale br i  w idoki na najbliższą 
przyszłość. Te zagadkowe słowa, które nazwać 
można: krok naprzód i krok w  tył, są, muszą być 
w yn ik iem  niezwykłego położenia, w  jakiem  in ­
stytut ton się znajduje. Jest to instytut naukowy, 
w  którym  pracują niewątpliw i fachowcy, ile 
stanowisko urzędowe instytutu jest krępu jące ze 
wtzględu na to, że przecież władze przełożone —  
w pierwszym  rzędzie prezydjum  Rady m m istrów  
—  głosi i żąda optym izmu, jakże temu się sprze­
ciw ić? Toteż sprawozdanie instytutu jest jakby 
rozmyślnie zaciemnione, operuje niedom ówie­
niami, jest niejasne i wskutek tego dla laika nie­
zrozumiałe. Cóż bow iem  można powiedzieć la iko­
w i o poprawie czy widokach poprawy, kiedy od­
czuwa boleśnie obecną m izerję i nie w idzi ani 
cienia możliwości poprawy?

Zaczyna się sprawozdanie od stwierdzenia, że 
„zniżkowa tendencja cen uległa załamaniu, i Oz - 
począł się dość znaczny ruch zw yżkow y zasadni­
czych surowców." Tak  rzeczyw iście było i  to n ie­
które pisma pow ita ły jako „srebrny pasek na 
noryzoncie", jauo początek zatamanra się k ryzy ­
su. Co się jednak stało? Oto —  stwierdza sprawo - 
zdanie —  „w praw dzie ruch zw yżkow y uległ za­
łamaniu" —  tu zachodzi p j tanie, skąd powstał 
ten ruch, dlaczego się załamał i czy jest prawdą, 
że samo jego po weta nie byto dowodem zasadni­
czej zm iany sytuacji rynkowej. Ruch zw yżkow y 
powstał, co dalszy rozwój dowiódł, sztucznie, ja ­
ko w yw ołany dla ronienia nastroju dla akcji w y ­
borczej Hoovera. W yw ołano zwyżkę na giełdzie 
i  zwyżkę cen surowi ów, ale na bardzo krotką 
metę; dziś wszystkie ceny pow róciły do poprzed­
niego poziomu albo —  szczególnie odnośnie do 
zboza —  jeszcze spadły poniżej poziomu przed 
poprawą. Z sytuacji tej pewne pisma, które gło­
śno i  radośnie pow ita ły tę „jutrzenkę poprawy", 
w yco fa ły  się ostrożnie, wraca jąc przeważnie do 
poprzednich pesymistycznych poglądów.

Teraz instytut każe nam w ierzyć, że „załam a­
nie się menu zwyżkowego nie oznacza bynaj­
m niej końca działanie czynników dodatnich" —  
co to ma znaczyć? Czy m im o tej depresji prze­
cież weszliśmy w  okres załam ywania się k ryzy ­
su? A  jakże, szczególnie jeżeli się weźmie pod 
uwagę takie swoiste dwa dow ody „w p ra w y " : 
wzrost bezrobocia i wzrost deficytu. Zresztą in ­
stytut sam stwierdza „rozm iary obrotow uległy 
skurczeniu, zmniejszenie się handlu międzyna­
rodowego zostało pogłębione", to są zjawiska o- 
ibecnej chw ili, których w  żadnym wypadku nie 
można putraktować jako oznaki poprawy.

A  jak przedstawia się najbliższa przyszłość? 
Oto zapowiedź: „Nadchodząca zima oraz zw ią ­
zany z nią sezonowy zastój przez wzrost bezro­
bocia oraz sezonowe ograniczenie produkcji 
wzm ocni » aczej działanie czynników depresyj­
nych." Niem a w ięc nadziei na poprawę w  zimie, 
a  ludzie właśnie czekali bodai na taką nadzieję

jako na pociechę, na utrwalenie ich w  sztuce za­
ciskania pa.»a.

A  na dalszą odległość, po zim ie? I tu nadzieje 
są m inimalne: „Czy z w iosną wzmocnią się ob­
jaw y poprawy, zależy7 w  dużej m ierze od sytua­
c ji politycznej" —  tu instytut wskazuje na .a k ­
cję m iędzynarodową", zapewne na światową 
konferencję gospodarczą i inne konferencje, które 
mogą przynieść poprawę. Świat jednak przestał 
już w ierzyć w takie konferencje, po których zw y  
kle przychodziło zaostrzenie zam iasł złagodzenia 
Jeżeli się m ówiło: dajcie nam dobrą politykę a

W y l i o p y  w
Dla nas jako p a itji robotniczej, która za n a j­

niebezpieczniejszego w roga uważa faszyzm  w 
różnych jego postaciach, w ybory  niedzielne m ają 
to największe znaczenie, że fała faszystowska w  
postaci hitleryzm u została siln ie odrzucona, pod­
czas gdy front robotniczy —  niestety, n iejedno­
lity  —  naogói utrzymał się. Strata 3 m il jonów 
głosow i  35 mandatów przez h itlerowców  ozna­
cza, że rosnąca ta od blibko 10 la l fa la  nareszcie 
załamała się. Jeszcze kilka takich wyborów, a 
niebezpieczeństwo .^faszyzowania Niem iec będzie 
można uważać za na leżące do prtzes dości.

Dlaczego Papen lozw iązal parlament wybrany 
31 lipcaY Sytuacja była dla. n iego wówczas fa ­
talna- parlament był zdolny do pracy, z czego 
w yn ikała  konstytucyjna konieczność ustąpienia 
rządu prezydialnego i powołania rządu parla­
mentarnego. Podstawą takiego rządu mogła być 
większość złożona z 230 hitlerowców, 75 centrow­
ców i 22 postów bawarskiej partji ludowej —  
razem 307 głosów na ogólną liczbę 608. Papen 
dążył tedy do uniemożliwieni, i utworzenia tej 
większości, m imo że klęskę, tj. uchwalenie w o­
tum nieufności zadała mu zupełnie inna w ięk­
szość złożona z  hitlerowców, komunistów i so­
cjalistów7. To niebezpieczeństwo utworzenia się 
większości antyrządowej zostało też podane jako 
powód —  konstytucja wym aga wyraźnie podania 
powodu —  rozwiązania parlamentu.

Gzy cel rozwiązania, tj. uniemożliw ienie takiej 
większości został osiągnięty? Tak, osiągnięty zo­
stał przez urwanie mandatów wszystkim  trzem 
stronnictwem wchodzącym do kombinacji takiej 
większości. H itlerowcy z 195, centrum z 69 i ba­
warska pau ja  ludowa z 19 —  razem 283 munda 
tów nie daje połowy plus 1 ogólnej kczby 582 
mandatów. A le  jest to tylko sukces neeatywny, 
gdyż rząd nie zdobył na przeciwnej stronie ta­
kiej ilości mandatów, klóra choćby w  p rzyb li­
żeniu mogła mu dać jakieś opar J e  parlam en­
tarne.

Rząd może liczyć bezwzględnie tylko na 51 
głusów niem iecko-narodowych i kilka pom niej­
szych ugi upowań —  razem najw yże j 75- -80 m an­
datów7. N ie jest to w żadnym razie ośrodek, o- 
koło którego możnaby zebrać silniejsze ugrupo-

Bezczelne „sprostowani®**
Sa NAC YJNŚ M ETODA W Y P IE R A N IA  SIĘ W  Ż Y W E  O CZY .ty ty ę

Na podstaw ę § 19 ustawy prasowej nadesłali 
nam z Tarnowa dw aj tamtejsi profesorow ie g im ­
nazjalni x>p. Tadeusz Machalski i  Karol K rza­
nowski „sprostowanie" artykułu zamieszczonego 
w  Nr. 239 „Naprzodu" i „Dziennika Ludowego", 
w którym były przytoczone us‘ępy z  orzeczenia 
sądu honorowego w  sprawie m iędzy p. Gabr jeleni 
Dunielem a działaczem sanacyjnym  p. Karolem 
Kaulzkim .

To  niesłychane „sprostowanie" opiewa:
„Odnośnie do zamieszczonego v numerze 239 

„Naprzodu" z  dnia 19 X  1932 artykułu pod ty­
tułem: Honor elity sanacyjnej: IMĆ Pan Karol
Kautzh. , w  którym  autor artykułu, powołujący 
się na rzekomo istniejące orzeczenie Sądu Hono 
r owe go, zaczynające się od slow: Orzeczenie Są­
du honorowego i  t. d., a kończący się słow y: „N a  
f :m protol.oł zakończono i  po przeczytaniu nad­
pisano', nod k tó iym  znajdu ją się nasze podpisy 
Machałsk p ro f mp. Krzanowski prof. mp. — 
upraszanie o umieszczenie w  n a jb liższjm  nume­
rze i na tern samem miejscu następującego spro­
stowania po m yśli § 19 ustawy prasowej: N ie 
jest prawdą abyśm y pod takięn. rzekom o istn ie­
jącym  dokumentem, zaczynającym  się od słów: 
„Orzeczenie Sadu honorowego" itd ., a kończącym 
się słowy: „N a  -tern protokół zakończono i po 
przeczytaniu podpisano" sw oje podpisy umieścili, 
Natomiast prawdą jest, że pod takim dokumen­

tem, jak został umieszczony w  numerze 239 
„Naprzodu" z  dnia 19 X  1932 tak co do jego tre­
ści, jak i form y swoich podpisów nie umieści­
liśmy. Z poważaniem  Tadeusz Machalski, Karol 
Krzanowski".

Przecieram y oczy: Jakto? ci dw aj panowie 
m ają  odwagę twierdzić, że w7spomnianego doku­
mentu nie podpisali?

A  przecie ten dokument istnieje! I istnieją na 
nim podpisy pp, Machalskiego i  Krzanowskiego, 
'ako arbitrów ze strony p. Kautzkiego! A  obok 
nich podpisani są na nim: supenarbiter p. Szczur, 
m ajor em erytowany, oraz pp. Manaczyński, em. 
radca skarbowy i D. poseł na Sejm, i  em. kapitan 
Siebro. W szyscy ci trzej panowie ży ją  jeszcze 
i pp. Machalski i Krzano-wski nie zd-s ją sobie 
cbyba spraw y z  konsekwencyj, jauie za sobą 
pociągnie lakie w ypieran ie się własnych podpi­
sów na dokumencie sądu honorowego.

N ie ulega wątpliwości, że ten dokument, dyts- 
kw alil.ku jący p. Kautzkiego, jest mu bardzo nie­
przyjem ny. Czyżby się posunięto do s te ron zo - 
wania pp. prof. Machalskiego i  Krzanowskiego? 
Nas to jednak obchodzić nie może, kłanru sobie 
w żyw e oczy zadawać nie pozwolim y, a tamci 
dw a j panowie i niech się zwrócą do pp. m jr. 
Szczura, radcy Manaszyńskiego i kpt. Srebro, atiy 
przyszli w7 pomoc ich pamięci.

T-.OPO —

dam y wam dobre finanse, tj lepsze położenie go­
spodarcze, to dziś niema m ow y o dobrej polityce 
tam, gdzie albo już panoszy się, albo przygoto­
wuje 6ię faszyzm  i ine ro d za j: dyktatur}'.

TToukluzja z tych wywodów7? Instytut achodz 
tu na znane tory, mow iąc o zawisłości naszej 
konjunktury od zagranicznej, o zwiększeniu im ­
portu i o —  pożyczkach. Jak \viszystk:e przepo­
w iednie poprawy okazały się złudne, tak będzie 
i  z  temi nadziejam i. Ludzie nie w dają się w  ta­
kie, da jm y na to, uczone w yw ody, lecz w idzą i 
czu ją zło. N ikt ich nie przekona, że może być ina­
czej, o ile zasadnicze warunki gospodarki spo­
łecznej nie ulegną radykalnej zmianie. Tego zaś 
żadne bananie i żadne przepowiadanie nie doko­
na, to brobi lud sam.

W e p i i c z e c t o
wanie i dlatego o  przem m owaniu rządu na na ­
wet pozornie parlamentarny niema nawet m owy. 
Rząd zresztą do 'ego  w7cale nie dąży. Jego celem 
jest tylko uniemożliw ienie większości przeciw  
sobie, gdyż to daje mu podstawę do rządzenia 
bez parlamentu, do dalszego stosowania art. 18 
konstytucji.

Byłaby natomiast m ożliwa inna kombinacja 
większościowa, gdyby —  była możliwa. Obie pa: - 
Ije  proleta7 jackie: komuniści i  sot ja liści m ają 
łącznie 221 mandatów7, co wprawdzie jeszcze nie 
jest większością, ale trzeba pamiętać, że istnieje 
jas-LdZe centrum ze swą przybudówką bawarską, 
co dopełniłoby powyższą liczbę do 309 głosow —  
większość 15 glosow ponad pobzebe. Tak, gdyby 
komun-'stowr można było wogóle wciągnąć do ja ­
kiejkolw iek pozytywnej komb:nacji. Do nega- 
tj wnoj zawsze pujdą, np. me zawahają się przed 
wTspólnem z hJierowcam i glosowaniem za w7o- 
tuir nieufności, ale na robotę polityczną nie zde­
cydują s:ę, gdyby nawet centrum zatrzym ało do­
tychczasową swą lin ję polityczną, tj. stanowie­
nie srookc dla każdej większości z  siln iejszym  
odcieniem mieszczańskim.

Co w ięc może z tych wyborów  wyniknąć? Ja­
sną odpowiedź da ły  dotychczas tylko dwa obo­
zy: rząd i  h itlerowcy. Papen twierdzi, żt wynik 
nic wpłynie na zmianę zasady, że może istnieć 
tylko nząd prezydja lny z jx>,parciem z którejkol­
w iek strony. H itler tw ierdzi, że wprawdzie stra­
c i  m anóa.y, ale zawsze jeszcze stanowi najsil­
niejszą frakcję i wedle reguł parlamentarnych —  
w  jego ustach brzmi to jak  iron ja  —  jemu na­
leży sie misja utworzenia rządu. Jak znaleźć li- 
n je środkową m iędzy temi tak zasadniczo 
sp; izecznemi poglądami? Takiej lin ji nie wn-dać 
i dlatego właśnie pierwsze wrażenie tych w ybo­
rów było: nic się nie zmieni. Jest to naturalne 
następstwo faktu, że taki czy inny w yn ik  w y - 
bor„w  nie .zmień: w7 nfezem sytuacji, w  której 
z  lednej strony operuje się prawem, a z  drugiej 
silą. Baronowie i wdclki przemysł świadomie za- 
inscenizowali i celowo prowadzą akcję zm ierza­
jącą do zniszczenia dem okracji i  je j wyrazu: 
parlamentu. Gzy można się hyio spodziewać, że 
większe odchylenie w oli wyborców na lew7o 
zm ieniłoby dążenie do tego celu? Nikt się co do 
tego nie łudził i stąd dalsze pytanie: jak daleko 
rzad posunie się teraz w swem —  dotychczas 
delikatnem  —  łamaniu konstytucji? Czy rząd 
rozwiąże parlament, m imo że to już byłoby w y - 
raźnem złamaniem konstytucji? Gzy pójdzie je ­
szcze dalej : przez narzucenie nowej ordynacji 
w yborczej o tw orzy sobie podstawę do wybrania 
jłowobnejszegc parlamentu? To  są pytania, na 
które odpowiedź musi wkrótce nastąpić. Za 4 ty ­
godni':, w  tym terminie przez konstytucję w y ­
znaczonym, parlament musi się zebrać- i w tedy 
okaże się, c ż } będzie on jeszcze jak im i czynni­
kiem w  życiu polilycznem  Niem iec, czy tez zo­
stanie skażam7 na stal? bezwładność.

LISTY Z KRAJU
TR A G IC ZN Y  W Y P A D E K  M O TO C YK  O W Y 

D ELEG ATÓ W ' RO B O TN IC ZYCH  Z G L IN IK A  
M ARJAM POLSKIEGO. Gdy delegaci z Glinika 
tow. Joachim Gajewski, Józef Michalos i Kolarzyk 
wuacali wna-snym motocyklem w  niedzielę 6 bm. 
do Glinika M a-jampolskiego z  odb} lej w  Krośnie 
konferencji zawodowej w  sprawie łamania um o­
w y  zbiorowej ze strony przemysłowców7 nafto­
wych, w7 drodze na moście koło Libuszy m otocykl 
zderzył się z innym pojazdem i stoczy7 się do 
rzeki. W szyscy trzej delegaci uległ, bardzo po­
ważnym kontuzjom i ogólnym potłuczenijm , a 
tow. Gajewskiego odwieziono w  ciężkim  stanie 
do szpiiaia pow7szerhnego w  Gorlicach. W ypadek 
ten w yw oła ł wśród robotników całego powiatu 
UpMickiego ogó ln } smutek i przygniem em e.
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K. N. BRAILSFURD

Anglja a rozbrojenie
Artykuł specjalny dla polskiej prasy socjalistyczne]

Londyn, w  listopadzie.

W  czasie obrad konfeiencji rozbro­
jeniowej wszystkie stolice świata spo­
wite są w mgłę, która jest szczegól­
nie gęsta i nieprzenikniona w  Lon­
dynie. Jakie są rzeczywiste zamiary 
rządu brytyjskiego? Co on myśli o 
rozbrojeniu, a zwłaszcza o niemiec- 
kiem żądaniu równouprawnienia? 
Spróbuję dać wyjaśnienie, na wstę­
pie jednak muszę ośw*~aczyć, że p. 
szę, ,ako obserwator zdaleka.

Stosunki między Macdonaldem a 
jego dawnymi towarzyszami są zer­
wane. Od czasu jak został „bohate­
rem narodowym" cechy jego chara­
kteru, jak niejasność, dwulicowość, 
niezdecydowanie i chwieiność wystę­
pują coraz wyraźniej. Nikt nic mo­
że przeniknąć iego myśli, lecz wątpię 
czy on wogóle ma jakiś msny plan, 
czy chce wziąć na sieb_d ryzyko ;akie 
goś zdecydowanego kroku.

Rząd robotniczy przygotował byl 
przed swym upadkiem dość postępo­
wy program dla Genewy. W  czerwcu 
1931 r. uzyskał nań zgodę obu innych 
partji. Program zawierał uznanie ró­
wnouprawnienia Niemiec zarówno 
przez wydatne, ilościowe obniżenie 
zbro;en, jak też przez wyrzeczen.e 
się kilku, nie wszystkich, t. zw. broni 
zaczepnych (określenie pojęcia roni 
zaczepnej pochodzi z Traktatu W e r ­
salskiego), W edług planu Rządu R o­
botniczego rozbrojenie postępowało­
by etapami w  odstępach piecio!“i 
nich. Powstanie rządu „narodowego" 
zmieniło układ sił w  polityce ang. l en 
sam człowiek zasiadł przy swem biur 
ku w prezydium ministrów, lecz zna­
lazł się pod naciskiem politycznym 
strony przeciwne! Sir John Simon, 
nowy minister spraw zagranicznych 
jest dobrym prawnikiem, ale nigdy 
nie zajmował się sprawa.m: zagrani 
cznemh Jak rutynowany adwokit 
przyjął on bezkrytycznie akta d11 
Genewy od Komisji Obrony Państwa 
Komisja ta składa się częśc owo z ge­
nerałów i admuałów. częściowo z mi­
nistrów. Ona doa o ciągłość polityki 
klas posiadających i działa jak zapo­
ra na opinję demokratyczna. Tak 
więc plan rządu robotniczego podda­

Co Napoleon mówił o Francji, da się 
powiedzieć o każdym kraju cywili­
zowanym i o każdym rządzie faszy­
stowskim. Chodzi nie o nową ideo­
logię, ale o obronę przed zalewem  
ciemnoty; czy do tego potrzeba no­
wych haseł? Trzeba tamę zbudować 
przeciw gangrenie moralnej, postę­
pującej w ślad za faszyzmem. Tama 
zaś zbudowana nie może być z sa­
mych tylko słow i haseł, ale z dusz 
bohaterskich, Z dusz, które porywają, 
w górę unoszą, wzniecając wszędzie 
wolę żelazną i nieustraszona. Boha­
terstwa nam potrzeba, bohaterstwa 
woli, wytrwałości i poświęcenia w  
walce i pracv.

Przed 400 laty. kardynał Conta- 
rini, wręczając papieżowi Pawłowi 
III ustawy, wyrzekł don słowa: 
„Wszelkie rządy muszą być rząda­
mi rozumu. Mają one na celu zapew­
nienie poddanym szczęścia za pomo­
cą środków godziwych Także pa­
pież powinien pamiętać, że poddani, 
nad którymi rządzi, są wolnymi ludź­
mi. Rozkazywać powmien nie sa­
mowolnie, lecz wedle zasad rozu­

no rewizji, aż nie pozostało z mego 
nic więcej ponad suche wyliczenie 
potrzeb militarnych Imperjum B ry ­
tyjskiego, oglądanych oczyma brvty: 
skich fachowców militarnych.

Ten program zbrojeń reprezentuje 
Simon i Rząd z dziwnym uporem. 
Wprawdzie sformułowali go nanowo, 
by uwzględnić konstrukcję technicz­
ną planu Hoouera, ale w  istocie pro 
gram pozostał ten sam. W spółdzia­
łanie z Ameryką było jedną z pier­
wszych zasad polityki zagranicznej 
Macdonalda, jak stwierdził wobec 
świata podczas swej rozsądnej podró 
ży do Waszyngtonu w  r. 1929. Rzą­
dzącą dziś w  ministerjum reakcja ma 
inne poglądy. Ani w  sprawie Man- 
dżurji, ani w  sprawie rozbroienia 
Downing Street (angielskie Min, Spr 
Zagr.) niewiele ekazu;e względów dla 
amerykańskiej opinji publicznej —  
stanowisko niebezpieczne, którego 
skutki okazać się mogą przy trakto­
waniu przez Amerykę sprawy euro- 
peiskich długów wc lennych.

Rachuby admiralicji brytyjskiej 
przyięte przez rząd, polegają na za 
sadzie utrzymania kontroli brytyj­
skiej nad wir^kiemi szlakami mor- 
skiemi św iata, Uzasadnia się to, oczy 
wiście, koniecznościami obrony: mu­
simy bronić naszego handlu i dowo­
zu żywności przed piratami i łodzia­
mi podwodnemi. A le  —  rzecz jasna—  
uzbrojenie, które służy nam do za­
bezpieczenia morza dla naszych w ła ­
snych celów, równie dobrze służyło 
bv do oJmówien:a tego prawa naszym 
przeciwnikom Zamiar jest wiec dwo 
j-aki: unikać samemu blokady a w  ra 
zie potrzeby narzucić ją innym Z te­
go punktu widzenia mnie; zależy nu 
tonażu, niż na liczbie jednostek. D ro­
gi morskie mają określoną długość i 
wymagają dla swej ochrony określo­
nej liczby krążowników Z tego wzglę 
du —  powiadają admirałowie —  ist­
nieje absolutna granica rozbrojeni* 
Prezydent H oom r może obniżyć ł,o- 
ty o Vz, nie może on jednak skurczyć 
powierzchni naszej planety. Dlatego 
rząd brytyjski nie chce przyjąć pro­
pozycji Hoouera w  ich aierwotnei 
formie; nie chce on zmniejszyć -iczby

mu, odwiscznych praw  moralnych i 
miłość. Najgorsze bowiem są usta­
wy zrodzone z samowoli. W asza  
Świątobliwość niechaj dba o to, bv 
od tej prawdy me o d s t ą p i ć G d y ­
by tu był dziś na sali jaki pułkow­
nik, czy poszedłby za przykładem  
tego kardynała? Gdyby był, może- 
bym go pobudził do heroizmu, żeby 
w dobrze zrozumianym interesie pań­
stwa powtórzył, gdzie należy, te spi- 
żowo mądre słowa kardynała. Jeśli 
s;ę to nie stanie, to chyba przyjdzie 
kiedyś dzień, że je wypowiedzą ci od 
dołu, którzy dziś jeszcze tłumią w  so­
bie gniew, lecz porwani prawdą, któ 
ra ich serca rozpala, w  niedalekiej 
przyszłości odezwać się muszą.

Niesprawiedliwość nie gmie i nie 
rozpływa się bez śladu w a*mosferze 
Niesprawiedliwość gryzie i pali. W i ­
dok ludzi nikczemnych, rozpierają­
cych się na fotelu władzy płonie w 
duszach n iewygasającym płomieniem 

ak; jest ,ui rytm życia. Chwalą się 
faszyści, że są wieczni i nowe two­
rzą prawdy, ludzie już takie rzeczy 
widzieli. Toż to stary, od ran i zbru-

pancerników, ani krążowników, go­
dzi się natomiast na obniżenie tona­
żu i uzbrojenia obu rodzajów okrę­
tów, aczkolwiek wciąż obstaje przy 
tern, że potrzebuje 15 paneprników 
o pojemności powyżej 23 tys. tonu. 
A le  i to obniżenie tonażu mogłoby 
sie zaczać dopiero po upływie 5 lat 
—  wówczas dopiero na podstawie 
urnowy londyńskiej wolno byłoby za­
stąpić stare okręty nowem: —  i na­
wet wtedy akcja oszczędność, Dwa po 
suwałaby się bardzo opornie

W arto zaznaczyć, że wszystkie te 
obliczenia maja j~ko przesiankę zu­
pełną anarchję świata. Postępuje się 
tak, jakgdyby wcale nie było Ligi 
Narodów, mającą nadzorować strasz 
liwą broń blokady. Przyjmuje się, że 
każde państwo musi się bronić samo 
bez cudzej pomocy i że każde ma 
prawo postąpić z resztą świata we­
dług swego widzimisię. To są fatalne 
skutki odrzucenia przez państwa zwy 
ci»ski> propozycji Wilsona, by Liga 
Naród iw  objęła straż nad wolnością 
mórz. To są dalej skutki tego, że L. 
ga NarotLw w  przeciągu 12 Jat swego 
istnienia nie stworzyła żadnej wsoćl 
nej orgarizacii bezpieczeństwa. N ie­
ma w\iści,l z tego zaułku dooóty, ipó- 
k. Anglja, Ameryka i Liga Narodów  
nie spojrzą prosto w  oczy sprawie 
Wokady i wolności mórz

Pozatem Rząd brytyjski zgodziłby 
się z zanałem na usunięcie łodzi pod 
woanych, któ^e są specialnością fran 
cuską. Zrzekłby się wielkich tanków; 
natomiast średnie tanki potrzebne 
mu są w  „celach państwowych" w  In 
djaeh. Podpisałby zwykle umowy 
przec-‘w  ostrzeliwaniu ludności cv 
wilnc! z powietrza w czasie wom\ 
formalnej; ale nie wyrzeknie się tego 
prawa w  stosunku do własnych oby­
wateli w  Azji. Ponieważ rząd ni; 
rriał zamiaru zrzec się wszystkich 
rodzajów b-oni których zabroniono 
Niemcom w  Traktacie Wersalskim, 
przeic* jeszcze orzed kilku miesiąca­
mi istniała skłonność przyznania 
Niemcom prawa do pewnego umiar 
kowanego dozbro ann się Lecz za­
miar te® obecnie zachwiał sie, Gdvż 
rozwói wypadków w  Niemczech n;e

dni ropiejący absolutyzm, tylko mo­
dernistycznie przemalowany. N ie­
sprawiedliwość nie śpi. P-zyidzie  
kiedyś dzień i orzviJą ludzie co w y­
walą drzwi i okna, by przepędzić du­
szące nas gazy i wpuścić świeży po­
wiew i prumienie słońca Runą kłam­
stwa, wbijane w mózgi przez lu­
dzi upojonych szałem cezarów c-raz 
przez ich załganych służalców. P raw ­
da drogę sonie utoruje. Kryzys pra­
wa —  to frazes tylko.

Gdy złodziej włamie się do twego 
mieszkania i mieniu c  zabierze —  
czy jest to kryzys prawa własności? 
GJy bandyta cię zaatakuje w ciemną 
noc i chwyciwszy za gardło portfel ci 
zrabuje, czv jest to kryzys prawa 
kam ego? Cały kryzys polega na tem 
że ci mienie skradziono i ze cię obez­
władnionego ograbiono. A  jak' na to 
sposób? —  Stary sposób —  zakasać 
rękawy, wziąć się do pracy i odebrać, 
co nam zabrano, a me pisać nowe pra­
wa i nowe kodeksy.

Kapitalizm —  owoc, który wyrósł 
na drzevńe rewolucji francuskiej 
chyli się do upadku i gnije, czy stąd 
wypływa, że i drzewo zgniło.? Jabłko 
co z drzewa spadło, gnije na ziem, 
czv zgnić musi jabłoń cała? Im bar 
dziej kapitalizm chyli się do upadku 
i im większe stąd spływaią cierpienm

Ji

wobec wyborów
Socjaliści Stanów Zjednoczonych wysii- 

waia przy nadchodzących wyborach swoje­
go własnego kandydata na prezydenta U. 
S A. Kandydatem tym jest tow. Thomas, 
który w  tych dniach przemawiał na olbrzy- 
miem zgromadzeniu w Madison Square, 
gdzie zgiomadziło się 22 000 słuchaczów. 
Mowa ta zapomo-cą głośników przekazywa­
na była na sąsiednie ulice, gdzie pomimo 
niepogody tysiące słuchaczów wysłuchały 
przemówienia.

Mówca w  ostrych słowach rozorawił sie 
z obiema partjami mieszczańskiemu wysu­
wając szereg rezolucyj, w których domagał 
sie ś odlków zaradczych dla ofiar kryzysu 
wprowadzenia podatku ma-ątkowego i t, p.

dla świata pracy, tembardziej ludz­
kość dla swego dobra bronie musi de 
klaracji praw człowieka i obywatela. 
Jakaż może być broń potężniejsza w 
walce o byt, aniżeli tc stare rewolu­
cyjne prawo! To iest tak jasne, że ka 
źdy bez wys-iku zrozumieć to powi­
nien. Mózgi jednak toną leszcze we 
mgle i oparach, A le  oparv zwo'na się 
podnoszą Idzie przebudzenie 7aszti- 
mi las wichrem, który się zerwie 
Wtedy Europa pójdzie nie za tym-, 
którzy żywią niewysłow iną pogardę 
dla człowieka szarego z ludu, nie pó j­
dzie za tymi, dla których masa ludzka 
jest nędzną gliną, co się ją ugniata 
wedle woli dla swoich celów Europa 
n;e póidzie za tymi. którzy nas, mdzt 
przeciętnych, uważa u za mięso a r­
matnie. za mizerne robaki, po których 
za życia deptać można bezkarnie, a 
dopiero, gdy taki robak się zabłąka 
pod ziemię, jako żołnierz nieznany 
płoną znicze i warkoczą bębny! Za 
tymi nie pójdzie Europa, lec2 pojdz’c 
drogą, wskazaną przez te wielkie du­
sze, które niedola, biedota i cierpie­
nia zgłodniałej rze-szy ludzki;! ra - 
tćnnęły bezgraniczną miłością ludzką 
i niezłomną wolą zakończenia strasz­
liwej męczarni i pomewierki św'ata 
pracy.

był zachęcający. Nastąp i feź nacisk 
ze strony Francji. Koniec końców w 
ostatnich czasach i w  Anglji nastrój 
npinu przechyla się ku uczciwemu 
rozbrojeniu w  rfranicarh wvtknietych 
przez Traktat W ersalsK. Setki powa­
żanych osób wszystkich zawodów, m- 
in. dostojników kościelnych, podpisa­
ły  i przedłożyły premjeroyń obszer­
ny i szczegółowy memorjał w tym 
duchu. Żąda nę w  nun zniesienia 
wszystkich ok-etów woiennych po- 
wyże5 10 tys. ton.Życzeniom tym pre 
mjer nie może uczyrnć zadość, ponie­
waż zwycięska partia konserwatywna 
pilnie nad nim czuwa. Tak samo ko® 
serwatyśr’ nie pozwolą mu. ulegać 
wpływom francuskim i wziąć na sie 
bie współoduowiedzialność za bez 
pieczeństwo Europy. Albowiem kon 
"erwstyści są przeciwn* jakiejkolwiek 
bądź organizacji międzynarodowe , 
interesu,ą się oni tylko Imperium 
Brytyjskiem. Jeżeli riedawno temu 
rząd brytyjski, z tego bi&ku zainte­
resowania wychodząc, gotow był u- 
dzielić swej formalnej zgody na doz 
brojenie Niemiec, to rozwój op’n ;i 
publicznej w kraju i zagranicą poka­
zał, że byłoby to niebezp eczne. D la ­
tego rząd brytyjski będzie mówi? r 
„równości", myśląc przez to utrzy­
manie obecnej równowagi sił.

SoctaHici amerykańscy

HERMAN LIBERMAN.

Kryzys prawa
(Dokończenie),
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Z życia robotniczego
— O—

irM cdy wygfodzenEa świata
Znany jest fakt palenia czy w vsypyw an ia  do 

•morza kaw y w  Rrazylji, aby zmniejszyć je j iiość 
w  celu utrzymania ceny na „odpow iednim " po­
ziomie. Znany jest również fakt palenia psze­
nicą w  lokom otywach na kolejach kanadyjskich, 
ponieważ farm erzy nie m ogli i  nie chcieli sprze­
dawać zapasów po niskich cenach.

Działo się to w  tymsamym czasie, gdy 20 czy 
25 m iljonów  ludzi na świecie nie ma kawałka 
chleba Z jednej strony narzekania na „klęskę 
urodzaju", z drugiej m iljon y  ludzi, którzy do te­
go urodzaju nie m ają żadnego przystępu. Dzieje 
się ło w  interesie ratowania rolnictwa, które 
jest dziś największą troską wszystkich rządów, 
Roln icy —  specjalnie u nas —  słusznie żalą się, 
że nic się nie dzieje, ahy położyć koniec nie- 
i ównomierności cen m iędzy ich produktami a 
wyrobam i przemysłowemu Pam iętam y, że przed 
kilku tygodniam i rząd. wiszczął „akcję" za obn i­
żeniem cel kartelowych, ale żadna zniżka nie 
nastąpiła, kartele nie ohcą. Rząd teoretycznie 
podtrzym uje swą „akcję" zapowiedział je j kon­
tynuowanie minister skarbu w  swem expose, a 
tymczasem szuka się innych środków dla ponio- 
żenią rolnictwu.

Naturalnie nie można zaliczyć do tych środ­
ków' różnych im prez w rodzaju odbywającego 
się obecnie „'tygodnia rolniczego". Z programu 
tego „tygodnia* żadna pomoc nie przyjdzie, nie 
nastąpi zwyżka cen, nie nastąpi oddłużenie, nie 
zrobi się obniżenie wygórowanych odsetek. Ma- 
cherzy takich im prez zdają sobie sprawrę z  bez­

nadziejności takich noczyniań i dlatego obm yśla­
ją  inne, skuteczniejsze środki.

W szystkie te środki obracają się około jeonego 
zasadniczego pomysłu, w ykw itu  „m ądrości" ka- 
pitalistj-cznej: zmniejszyć produkcję. Jest na
św iecie rzekomo zadużo pszenicy, trzena ograni­
czyć je j produkcję. Pomy sł wyszedł z  Argentyny, 
a podchwyciły' go inne produkujące pszenicę 
kraje: Kanada, Stany Zjednoczone, Australja. 
Będzie mniej pszenicy, popyt się wzmoże, ceny 
automatycznie pójdą w  górę —  prosta kalkula­
cja, jak przy kawie. Że podrożenie jednego z 
głównych artykułów żywności odbije się ciężko 
na mało albo nic nie zarabiającej ludności; że 
masy będą zmuszone przejść do gorszych sposo­
bów odżyw iania się; że tysiące robotników ro l­
nych straci pracę —  co to obchodzi właścicieli 
olbrzym ich obszarów, którzy m ają jeden tylko 
cei na oku: utrzym ywać a nawet powiększyć swą 
rentą rolną, swój dochód bez pracy

T e  zalecane metody są też presją na rządv 
wskutek większego niż dotychczas „interwenjo- 
w7ania“ na rzecz uUzymania wyższych cen. U nas 
taka interwencja doprowadziła do tego, że ceny 
zbeza są znacznie wyższe niż na rynkach św ia­
towych, że albo wcale nie obniża L e  ceny chleba, 
albo co kilka tygdni o 1 grosz na kilogram ie. 
Pomoc rolnictwu —  rzecz konieczna i  dla ogółu 
pożyteczna, ale me przez wygłodzenie reszty lud­
ności, głównie robotniczej pc miastach. Ta  też 
chce żyć; nie' chce, o ile  jeszcze zarabia, zaciskac 
pasa ponad fizyczną możliwość

STR AJK  R O B O TN IK Ó W  TR A N S PO R TO W Y C H  
W  K R A K O W IE

Strajk robotników transportowych trwa wr da l­
szym ciągu. W szyscy robotnicy stoją solidarnie 
w 'w a lce , która ma przebieg poważny i spokojny. 
Przedsiębiorcy w zięli się sami do ciężkiej pracy, 
do której zmuszają także sw7oich urzędników. —  
W idocznie sądzę, że tym  sposobem potralią zła­
mać solidarność strajkujących. N iektórzy z  p»zed- 
siębiorcówT, mających kontrakty z dyrekcją kole­
jową, zwTocili się do w ładz kolejowy eh z prośbą 
o dostarczenie ludzi do pracy! Niesłychane, że 
władze kolejowe, które pow inny w  tym  w ypad­
ku zachować zupełną neutralność, odkomende­
rowały 40 robotników kolejowych do uyspozytji 
przedsiębiorców7. Robotnicy ci, dowiedziawszy się 
o co chodzi, odm ówili pracy, nie chcąc podjąć się 
roli łamistrajków.

Podobno przedsiębiorcy ekspedycyjni m ają za ­
m iar zwrócić się w  tej sprawie również do m ag i­
stratu krakowskiego. Sądamiy, ż t magistrat kra­
kowski nie pójdzie wzorem kolei i  nie podejm ie 
się niczaszczytnej roli pomagania pj zedsiybior- 
com w łamaniu strajku robotników- Równi iż po­
licja, podobnie iak przy innych akcjach robotni­
czych w Krakowie wykazuje zdenerwowanie, z a -  
pomucą aresztowań usiłuje się utrudnić akcję 
strajkową robotniku w. Do walki z robotnikami 
użyto także „straż bezpieczeństwo", kiera v. jed­
ne' z  firm  ekspedycyjnych „Komitau-Urbacn* 
pilnuje łam istrajków, przysłanych przez sanacyj­
nych „opiekunów” robotników

Tak  więc w  celu złamania solidarność straj­
kujących sprzęgły się wszystkie cz„, -miki popie­
rając pracodawców. Ty lko  pokrzywdzonego rob -  
tnika nie bierze się w  obronę, chociaż o „ży czli- 
w ości" sanatorów wobec robotników panowie ci 
w iele mówTią i  figurują nawet w miejokim „ko­
m itecie pomocy bezrobotnym"- Dziwne jest zaiste 
oblicze tych panów! Z  jednej strony rozdzierają 
obłudnie'szaty nad nędzą robotników a z drugit j 
pomagają przedsiębiorcom w7 łamaniu strajku 
walczących o poprawę swojego nędiznego bytu.

W  poniedziałek w  godzinach wieczornych od­
była się konferencja przedstawicieli pracodawców 

robotników w sprawie zlikw idowania strajku. 
Konferencja nie ‘ lała rezultatu, albowiem przed­
stawiciele piacodawców zażądali od robotników 
powrotu do pracy bez poprzedniego podpisania 
umowy. Wobec, takiego stanowiska robotnicy na 
zgromadzeniu postanowili jednomyślnie solidar­
nie podtrzymać walkę strajkową.

— oOO —

M NIEJ POGONI ZA  W YD O BYC IE M , A  W IĘCEJ 
DBAŁOŚCI O ZD R O W IE  I Ż1C IE

Takie spokojne ale szczere i bardzo pożądane 
ostrzeżenie ogłaszaliśmy w  naszem piśmie już 
w iele razy i dzisiaj uważamy za bardzo potrzebne 
powyższe napomnienie z  naciskiem powtórzyć, 
gdyż jesteśmy głęboko przeświadczeni o tern. że 
jest to możliwe. A  że to jest bardzo pożądane, na 
to jest cala masa bardzo drastycznych dowodów.

Ostrzeżenie nasze kieru jem y pod adresem pip. 
kierowników kopalń, sztygarów i dozorców, oraz 
także i  pod adresem samych robotników. Ostrze­
żenie nasze nie zm ierza do obniżenia wydajności 
pracyl N ie możemy jednakże być obojętni na nie­
szczęśliwe wypadki przy pracy po kopalniach.

N kdaw no pisaliśmy o nieszczęśliwym  w ypad­
ku przy p racy w  kopalni „Janina" w  Libiążu, 
ktury to wypadek przypłaciło życiem dwóch gór- 
nixów! Dzik piszemy znowu o nieszczęśliwym  w y 
uadku w  kupalni „A rtu r" w  Sierszy z dnia 2 bm , 
gdzie górnik Krupa Jakób został potłuczony przy 
pracy tak ciężko, że w  kilka godzin po wypadku 
zmarl w  szpitalu w  Krakowie, pozostawiając wdo 
&ę i dw oje małoletnich ozieci,

Powyższe trzy wypadki śmiertelne nie są osa­
motnione. W iem y  o tem haidzo dobrze, że dziś 
Ludno jest wołać do kompetentnych organów 
nadzorczych o  wpłynięcie na pracodawców, aże­

by w ięcej dbano o zdrow ie i życie robotników w  
ypain iarh , gdyż w  dzisiejszej sytuacji trudno 

Slę _dowołać nawet tego, co jest napisane w  na- 
Szej konstytucji w  § 102 w  ogólności, a cóż dopie- 

fe* takich wypadkach, gdzie chodzi o zdrow ie 
mb życie poszczególnych robotników,

Piszemy powyższe napomnienie w  dzienniku 
naszyni, ażeby przy na j mniej n a s z jih  członków' 
strzec. Apelu jem y do wszystkich członków CZG 

ł więcej ostrożności w  obchodzeniu się z  w las- 
bem zdrow iem  i  życiem. Pożądane jest także, a- 

o tych sprawach m ówić na zgromadzeniach 
g ło gow ych  i ażeby w iadom e na tem polu nad- 
-■z"c ia  zaraz na miejscu napiętnować i  dow oły- 

się usunięcia niewłaściwości. P. S.

Trzy postaci -
( Korespondencja własna)

Wiedeń, 7 listopada.
W  ostatnich dwu tygodniach gościł W iedeń 

w  swych murach trzy wybitne postaci naszej 
epoki, trzech m istrzów  piorą: Tomasza Mamuta, 
ł  mostu Tolltiia  i  Em ila Ludwiga. T rze j znani 
dziś pisarze przybyli do W iednia, by tu publicz­
nie wypow iedzieć i  wynurzyć swe m yśli, swe dą­
żenia i przekonania.

T . Maim przem awiał do audylorjum  złożone­
go w  przeważającej części z  robotników. Mowa 
jego, pięknie zbudowana, była szczerem i jasnem 
wyznaniem w iary  w  Socjalizm, Demokrację i Pro 
letarjat. Bezwzględna negacja dyklalury, stanow­
cze odrzucenie „id e i" gospodarczej i politycznej, 
duchowej i  fizycznej niewoli, potępienie kapita­
lizmu i faszyzmu —  oto najsilniejsze nuty prze­
m ów ienia T. Manna. N ie było w  niem wahania, 
nie było dwuznacznikćw, sprzeczności i nieszcze- 
rości. Każde zdanie wypowiedziane jasno i  p rzy­
stępnie, każde twierdzenie mocne i stanowcze. 
Stąd też ogolne wrażenie m ow y T. Manna było 
jednumyślne i jednolite. Tomasz Mann to głęboki 
a zarazem konsekwentny myśliciel, poisiadający 
rzadki dar jasnego i przystępnego wypowiadania 
swych n ie iaz bardzo nawet skomplikowanych 
m yśli we form ie prostych twierdzeń czy nega-
cyj-

N ie mniejsze, a może nawet silniejsze niż T. 
Mann wrażenie puzuslawił we W iedniu Ernest 
Toiler. To ller nie przemawiał. Tolter czytał swe 
utwory. Poeta rewolucji zaproszony do W iednia 
przez tamtejsze robotnicze socjaldemokratyczne 
zw iązki oświatowe, budził i zagrzewał Toller 
wśród proletarjalu wiedeńskiego, usypianego dziś 
przez reakcję ducha rewolucyjnego. Jego „Czer­
wone Requiem“ , poświęcone bohaterom rewolu­
cji, odczylane z. niezwykłą swadą i uczuciem, w y ­
warto na wszystkich słurhaczacb wprost p ioru­
nujące wrażenie. Również i inne przez niego czy­
tane utwory, jak np. sceny z nowej jego sztuki 
„Ślepa bogin i" („D ie  blinde G óttin ") w yw ołać mu 
siaty w  sercu każdego słuchacza głębokie echo. 
Znany jako piewca wyzwoleńczej walki prole­
tarjalu, jako mąż rewolucyjnego czynu, pozostał 
sobie To ller w ierny w  Każdej myśli, kaźdem sło­
w ie, w  każdym —  rzec można —  geście.

P rzykre natomiast rozczarowanie sprawił licz­
nym  słuchaczom Em il Ludwig. Znany i głośny 
pisarz okazał się nad w yraz słabym mówcą. Na- 
dom iar zas złego referat Ludw iga: Przewodnie 
idee i  ludzie naszych czasów, wykazał dobitnie, 
iż pisarz nic. jest jeszcze w  porządku sam ze so­
bą. Ludw ig bowiem  w ikłał się w  swej m ow ie 
wśród jaskrawych przeciw ieństw  i  sprzeczności. 
Kult dyktatorów  i  despotycznych generalskich 
rządów silnej ręki usiłował Lu dw ig połączyć w  
zgedną całość z internacjonalizm em  i p acy fiz ­
mem. O m aw iając w ielk ich  ludzi i idee naszej 
epoki operowa] zbyt często pusiemi, nic nie m ó- 
w iącem i frazesami. Uderzał niemal rażąco brak 
głębszego w niknięcia w bieg w ypadków czy i sto-

trzy wrażenia
tny charakter osób; jtdnem  słowem pow ierzcho­
wność. Jedyne mocne, acz kłócące się z resztą 
referatu tw ierdzenia Ludwiga, iż nakazem chw i­
li jest jedność proletarjatu, jak również, iż w o j­
nie zapobiec może jedynie zdecydowana waika 
proletarjatu o pokój, przybrały —  niewątpliw ie 
wbrew  w oli Ludw iga —  charakter wprost grote­
skowy. Bo Ludw ig m ów ił o jedności i walce pro- 
letai jatu, nie do robotników, ale do publiczności, 
rekrutującej się niemal w  90 procentach z ele­
mentów burzuazyjnych. (Ceny m iejsc wynosiły 
ud 2— 10 szylingów ). Rezultat m ow y Em ila L u ­
dw iga: utrata wielu, bardzo w ielu zwolenników, 
którzy znali Ludw iga aż do owego dnia jedynie 
z  dzieł jego. Mowa i  myśli, wvpowiedziane p .zez 
EmiJa Ludw iga we W iedniu, mogą być jaskra­
wym przykładem owych krętych dróg i ślepych 
uliczek, po których bladzą dziś mieszczańscy pa­
cyfiści i internacjonaliści. Juljustz Gans.

Z  f c r s j u  i  i c  £ w i a l a
— O—

SAM O BoJSTW O  REJE NTA. W  niedzielę po­
pełnił samobójstwa znany na gruncie łódzkim  
rejent W ładysław  Jeżewski, k tóry prowadź, Kan- 
celarję sw7ą w  Łodzi od kilkudziesięciu lat. Jak 
się okazuje, przed kilkoma tygodniami do sądu 
apelacyjnego w W arszaw ie wpłynęło doniesienie, 
że w kancelarji rejenta Jeżewskiego popehrane 
są nadużycia na szkodę kkjentów. W  niedzielę 
przybył do Łudzi jeden z sędziów sądu apelacyj­
nego w  W arszaw ie w  celu przeprow adzen i lu­
stracji ksiąg w  kancelarji rejenta. Po  skończeniu 
lustracji ksiąg i dokumentów przybył do kance­
larji rejenta prokurator dir. Maikowski, zawe­
zwany przez sędziego rewidenta. Rew izja wyka 
mała brak 40 tys. złotych. W  pewnym  momencie 
rejent Jeżewski przeprosił sędziego i prokurato­
ra, wszedł do sąsiedniego gabinetu i wystrzałem 
z rewolweru pozbawił się żyria

ZAJŚCIE W  SIEDLCACH N A  W ZÓ R CH ICA­
GO. Na stacji kolejowej w  Siedlcach w  pociągu 
sokołowskim posterunkowy policji zauważył po­
dejrzanego osobnika. Poniewnć ten ostatni nie po­
siadał dokumentów, zestal przez posterunkowe­
go zatrzymany. Gdy policjant znalazł się z are­
sztowanym na peronie, ten błyskaw icznym ru­
chem w ydobył dwa rewolwery, z których zaczął 
ostrzeliwać policjanta, raniąc przytem dwu* oso­
by. Następnie bandyta uciekł w7 kierunku ul. ó 
Maja, gdzie wskoczył do przejeżdżającej dorożki 
i teruryzując pasażera i dorożkarza, zmusi! tego 
ostatniego dc pojechania w  kierunku wsi P iaski 
Zamiejskie. Po  drodze wyskoczył z dorożki, pod­
biegł do orzącego wueśniaka, wyprzągl konia od 
pługa, wsiadł na koma i popędził w  kierunku 
wsi. Dotychczas nie udało się po lic ji schwytać 
opryszka.



6 "Nr. 256, środa 9 listopada 1932

Proces ks. Pszczyńskiego przeciw skarbowi polskiemu
PR ZE D  TR Y B U N A ŁE M  M IĘ D ZYN A R O D O W YM

K A P IT A N  O SK AR ŻO N Y O Ł A P O W N IC T W O  
POBOROWTE. —  W  Stanisławowie przed sądem 
wojskowym  rozpoczęła się wczoraj rozprawa prze 
ciw kapitanowi Lucjanowi Rawiczow i, kierowni- 
Kowi referatu poborowego PK U  w  Stanisławo­
w i ,  oskarżonemu o pobieranie łapówek. Rozpra­
wa potrwa kilka dok

u u m m n
— o--

BEZROBOCIE ROŚNIE

Warszawa, 8 listopada (tel. w ł.). W edle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy stan 
bezrobocia w  dniu 5 bm. wynosił 14-9.194 osób, co 
w  porównaniu z poprzednim tygodniem wynosi 
wzrost o 2512. Na Śląsku bezrobotnych jest 69374, 
o 623 więcej niż w ooprzodnim tygodniu.

LU D ZIE  N IE  P IJ Ą  P IW A

W arszawa, 8 listopada (tel. wł,.). —  Agencja 
„Press“ donosi, że spadek spożycia piwa w paź­
dzierniku br. w  porównaniu z październikiem r. 
1931 wynosi 18%. W  czasie oa 1 stycznia do 1 l i ­
stopada br. w  porównaniu z  tymsamym okresem 
r. 1931 spadek spożycia wynosi 28%.

PO ŻE G N ALN A  A  UD JENCJ A  P. ZALE SK IEG O

W arszawa, 8 listopada, (tel. w ł.). W  dniu dzi­
siejszym p. prezydent Rzplitej przyjął na poże­
gnalnej audjencji b. m.nislra spraw zagranicz­
nych p. Zaleskiego.

KO N FERE NCJA  D YR E K TO R A  
M IĘD ZYNARO D O W EG O  B IU R A  PR AC Y

W arszawa, 8 listopada (le i. w ł.). W  minister­
stw ie opieki społecznej odbyła się konferencja 
dyrektora Mlęcizj narodowego Ciura Pracy p. Bu­
tlera z  czynnikami rządowymi. Na konferencji 
omaw Lano sprawę czasu pracy w  kopalniach w ę­
gla oraz sprawę międzynarodowej konwencji o 
nieszczęśliwych wypadkach w rolnictwie.

O B N lzR A  S TO PY  PRO CENTO W EJ

Waa szaiwa. 8 listopada (tel. w ł.). Jutro ma się 
ukazać rozporządzenie Rady m inistrów w  spra­
w ie obniżenia stopy procentowej w bankach p ry ­
watnych na 2 i poł procent w  stosunku rocznym.

O Ś W IAD C ZE N IE  P A P E N A

Berlin, 8 listopada. Na śniadaniu związku pra­
sy zagranicznej wygłosił dziś w  południe kan­
clerz von Papen dłuższe przemówienie, w  którem 
między innemi ośw iadczył: Ostatnie wybory do 
Reichstagu w ykazały wzrost zrozumienia dla pra­
cy  rządu Teraz żadna par'.ja nie może podnosić 
pretensji do jedynow ładzlwa. Kanclerz w yraził 
padzieję, ze teraz doidzie do rzeczyw istej koncen­
tracji narodowej dla przeprowadzenia w ielkich 
zadań polityki wewnętrznej i zagranicznej, zau­
ważając, że kweslja  personalna nie powinna od­
grywać żadnej roli. Jak w  poprzednich m owath 
tak i obecnie wypow iedział się von Papen prze­
c iw  biurokracji partyjnej i za silnym  rządem o- 
partym  na autorytecie prezydenta państwa. —  
Stworzenie silnej w iadzy państwowej —  m ów ił 
—  jest nietylko koniecznością żywolną Niemiec, 
lecz jest również centralnym problemem euro­
pejskim. N ie będzie w Europie spokoju i pokoju, 
dopók n i" zostaną Niemcom przy znane warunki 
umożliwiające im dalszy rozwój. W  czternaście 
lat po skończonej wojnie nie można N iem iec trzy 
mać dłużej w roli państwa poKonanego. żądam y 
przyznania nam równych praw  z in ne ir. pan- 
Stwam . to nie w  drodze łaski lub dobrodziej­
stwa, lecz jako należnego nam prawa. N ie po- 
w ien  nic nowego, jeśli stwierdzę, że traktat w er­
salski nic jest wcale traktatem pokojowym , gdyż 
brak w  nim nawet introdukc^ zapewniając! j o 
nastaniu pokoju m iędzy dotychczas walcząccmi 
pans iwami. Traktat ten pom yślany był pierwo­
tn ie jako układ prelim inam y, zaw iera jące zre­
sztą klauzulę rew izyjną. Musi być celem W ty lk o  
Niemiec, lecz innych państw europejskich aby 
postanowienia przymusowo narzucone zastały za­
stąpione rozw iązaniem  dobrowolnie uznn iem  
przez wszystkich uczestników. Pow inny m m  w  
naszych dążeniach dopomóc inne narody .. Pow in ­
ni wszyscy zrozumieć, że an i podstęp, ?n i gróźb 
nie zmuszą nas do przestrzegania postanowień, 
narzuconych nam przemocą. Nasza droga będzie 
drogą pokolewego porozumienia. W eszliśm y na 
tę drogę w  Lokarno i  kroczy liśm y po niej .w Lo- 
sannie. Bedziemy również dalej kroczyli tą dro- 
ją aby nad Europą zapanowały te w ielkie za­
sady, dla których złoży liśm y broń w  roku 1918“ .

dalszym ciągu swej mowy omawiając sytua-

Haga, 8 listopada. Przed M iędzynarodowym  
Trybunałem Sprawiedliwości rozpoczęła się wczo 
raj ustna rozprawa na podstawie skargi nządu 
niemieckiego w  sprawie księcia Pszczyńskiego. —  
W skardze tej, zarzucającej rząaowi polskiemu 
wyrządzanie szkody m ajątkowej księciu Pszczyń­
skiemu, stojącemu pod ochroną mniejszości na­
rodowej, iząd niemiecki podkreśla, że podatki do­
chodowe, wym ierzone w  latach 1925-30 księciu 
przez rząd, względnie w łid ze  polskie, sprzeczne 
są z postanowieniam i art. 67 i 68 konwencji ge­
newskiej i dlatego domaga się ich unieważnienia.

cję gospodarcza, von Papen oświadczył, że ka - 
tastrofa gospodarcza nie zostanie zażegnana tak 
długo, dokąd nie zostanie zrealizowana idea po­
kojowego porozumienia narodów, co nie może 
nastąpić wcześniej, zanim będzie przyznane N iem  
com równouprawnienie pod każdym względem. 
Mówca poruszył dalej nowy irancuski plan roz­
brojenia i  oświadczył, że projekt ten może być 
przedmiotem dyskusji. Specjalnie zaiał się kan­
clerz kwestją wprowadzenia w  kaidem  państwie 
jednolitego systemu obrony narodowej. P rzy  tej 
sposobności podkreślił on konieczność wprowa­
dzenia równego uzbrojenia oraz-uw zględnien ia 
specjalnych warunków lokalnych.

O S TA TE C Z N Y  W Y N IK  W YB O R Ó W  
NIEM IECKICH

Berlin, 8 listopada. W edle nadesłanego central­
nej kom isji wyborczej w  Berlinie sprostowania, 
liczba ważnych głosów, oddanych w Frankonji 
jest o 51981 większa niż pierwotnie podana, —  
Z liczby tej przypada na partję narodowo-socja- 
listyczną 18882 głosy, co w  rezultacie powiększa 
je j stan posiadania o jeden mandat. P a n ja  h itle­
rowska zdobyła zatem 196 mandatów. Temsamem 
powiększyła się liczba mandatów do Reichstagu 
i wynosi obecnie 583.

K O N IEC  STRAJKU  KO M U NIKACYJNEG O  
W  B E R LIN IE

Berlin, 8 listopada. Z poy udu rozłamu m iedzy 
komunistami a narodowym i socjalistami w  kie­
rownictw ie akcji strajkowej strajk komunikacyj­
ny w  Berlinie został dziś zlikw idowany.

ZN O W U  S K A N D A L F IN A N S O W Y  W E  FR ANCJIi
Paryż, 8 listopada. Socjalistyczny „Populaire" 

donosi dziś o nowym skandalu finansowym i za­
powiada wniesienie w  tej sprawie interpelacji 
posła socjalistycznego Alberana. Chodzi o w ie l­
kie oszuslwa podatkowe, w  jakie zamieszane są 
wysokopustawione osobistości, jak senatorowie, 
generałowie i inni dygnitarze. W szyscy ci „pa- 
trjoci", pisze dziennik, celem obejścia obowiązku 
podatkowego ulokowali papiery wartościowe w 
Banku Handlowym  w Bazylei. Należytości pro­
centowe wypłacane były klieniom  osobiście przeć 
dyrektora bani u, który w fym  cetu przyjeżdżał 
z pieniędzm i do Paryża i załatw iał te sprawy w 
jednym  z paryskich hoteli. W  ten spasob nara­
żony został skarb pańsLwa na w ielk ie straty. —  
Otrzymawszy poufną informację, m inister skarbu 
pow ierzył tę sprawę Delicji, która zaznajom iła się 
podstępem z listą osob wmieszanych". Dziennik 
dodaje, że ponieważ na liście znajdują się wysoko- 
pos ta wionę osobistości, przeto sprawa nie zosta­
ła oddana na drogę sądową. W  tej też sprawie 
zamierza pos< 1 A. Ib er lin interpelować w  Izbie, ce­
lem pociągnięcia winnych do odpowiedzialności 
sądowej.

O G R AN IC ZE N IE  P R Z Y W O Z U  M IĘSA 
DO A N G L II

Londyn, 8 istopada. Minister rolnictwa zazna- 
iom ii Izbę gm in z  krokami, jakie zamierza rząd 
uczynić celem ochrony hodowców bydła i  pro­
ducentów mięsa. W prowadzenie ceł ochronnych, 
ośw iadczył minister, me wchodzi w  rachubę, po­
nieważ dotknęłoby to również domin ja  angielskie.

I M ożliwe jest jedynie ograniczenie przywozu, co 
I ma być uskutecznione droga pertraktacyj z do- 

tyczącemi państwami eksportującemi Narazić 
przyw óz mięsa z  Am eryki Południowej ma być 
zredukowany o 20 procent, a w razie dalszego 
niekorzyslnego kształtowania się cen na rynku 
krajow ym  o dalsze 10 procent. Zamierza również 
rząd podjąć pertraktacje z  eksportującemi pań­
stwami eurcpejsk.emi celem obniżenia przywozu 
słoniny i mięsa w ieprzowego o 3G procent, Ogra­
niczenia te m ają narazie obow iązywać do końca 
roku bieżącego. ‘ ‘ " :

Delegat polski dr. Sobolewski domagał się od­
rzucenia skargi, wskazując na niekompetencję 
Międzynarodowego Trybunału do zajm owania się 
tą sprawą. W yw od y  Soboiev skiego uzasadni! pod 
wzgledem prawnym  prof. Jeze z Paryża Oświad­
czył on, że form alnie rząd niemiecki występuje 
w obronie członka mniejszości niemieckiej, fak ­
tycznie zaś ch>idzi mu o pomoc dla przywódcy a- 
gitacji antypolskiej, zm ierzającej do oderwania 
Górnego Śląska od Polski i przj łączenia go do 
Prus

JEDNA K A T A S T R O F A  ZA  DRUGĄ

Maidiryt, 8 listopad i. W  pobliżu W aiencji zde­
rzył się samochód c sobowy z  samochodem cię­
żarowym, przyczem 4 osobj zostały zahite a 3 
ciężko ranne. Samochód pogotowia ratunkowego 
przewożący tych rannych do szpitala przejechał 
pewnego rowerzystę na śmierć.

HOOVER C ZY  ROOSE1 E LT f

N ow y Jork, 8 5 sitopada. W  Stanach Zjedr.oczo 
nych rozpoczęły się dziś rano wybór j  prezydenta 
republiki. Uprawnionych jest ao glosowania 47 
m il jonów  osóh. W  driu  dzo ie jszym  wybierani 
będą elektorzy w  liczbie 531 osób, którzy następ­
nie w  dniu 14 bm. dokona ją  ostaleczneg* w yboju  
prezydenta Najw iększe szanse ma w  dalszvm 

eiągu kandydat demokratyczny Rocseyelt, na któ­
rego zakład stawiany jest dziś w stosunku 1:6

Nowy Jork, 8 listopada. W  stanie Newada usi­
łowano dziś dokonać ^amachn na prezy lenta 
HooVera, udającego się pociągiem specjalnym do 
Pało Alto. Tuż przed mostem kolejowym  w  po­
bliżu Winnomucca zatrzym ał strażnik ko lejow y 
pociąg prezydenta i  oświadczył, pokazując rany 
na pioisi. że został napadnięty p-zez jakichś osob­
ników, którzy zam ieiza li podłożyć ood pociąg 
nabój dynam itowy. Przeszukano okolicę i znale- 
-iono jeden ładunek dynamitu tuż przy torach, 

drugi pakiet z  dynamitem leżał w  pobliskich m - 
rośiiarh. Sprawców nie zdołano odnaleść. Po  tym 
incydencie pociąg odjechał dalej.

N ow y Jork. 8 1 stopada. W edle pierwszych w ia  
dom oicj, przebieg wyborów jest spokojny, p rzy 
dużej frekwencji. Największą frekwencję notują 
stany wschodnie, gdz.e przed lokalami wyborcze- 
m i ustawiają się długie ogonki. Pierwsze w iado­
mości z  wynikam i wyborczemi, pochodzącemi z 
małych m iejscowości wskazują na w ielk i sukces 
kandydata demokratycznego Roosevelta. W  20-iu 
małych okręgach w  Houston otrzymał F oosevcit 
855 głosów, podczas gdy Hoover zaledw ie 155. —  
Z Martinsstation w  stanie Alabama otrzymał Rno- 
sevelt 7 głosów, Hoover żadnego W  dwóch m ie j­
scowościach stanu Massachusetts zdobył Hoover 
61 głosów, natomiast Roosevelt 31. W  Forthworth 
w stanie Teksas otrzymał Hoover 17 głosow, Roo- 
sevelt 123.

PRZEGLĄD LITERACH!
Dr. Stanisława Niem cówna' KRAKÓW,, 

krajoznawstwo, w dwóch częściach, nakła­
dem. bib? joteki geograficzno - dydaktycznej 
j.»od redakcją St. Pawłowskiego, prof. uniw 
pozn., nakładem Książnicy Atlas, Lw ów —  
W arszawa 1932.

Prof. dr Stanisława Niemcówna, znana ze 
swych prac na polu dydaktyki geografji pomno­
żyła znów swój dorobek wydając dwie książecz­
k i pi. „K r a k ó w " .  Pierw szy tom ik zawiera ćw i­
czenia i protokoły kursu krajoznawstwa oparte­
go na przykładnie Krakowa, drugi zaś atlasik 
konturowy, obejmujący dwadzieścia dw ie mapki 
poszczególnych dzielnic Krakowa oraz plan ogól­
ny, Praca ta oparta przedewszystkiem na prak­
tyce zawodowej i długoletnich doświadczeniach 
własnych autorki stanów, nowość w  tej dziedz?- 
ni i i p>niiim<? monograficznego je j charakteru, 
metoda przedstawiona przez autorkę może być 
użyia nietylko w szkole na terenie Krakowa i jego 
okolicy, ale z rówmem powodzeniem w każdej in­
nej m iejscowości i  może oddać cenne usługi jed ­
nostkom i  towarzystwom kramznawczyrn, m ają­
cym  za cel urządzanie wy< ieczeK i poznawanie 
środowiska, h. i,

oocxtxxxxxxxxx>ococxxxxx)ooooooooroocx>
Czytaj prasę robotniczą:

! Dow iesz się. iak dziś iest „byczo“ !
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KROK s -iA
T E ATR  W IE LK I

Tow arzysze i Tow arzyszk i! Robotnicy!
W  środę 9 listODada o godz. 6‘30 wiecz. w tz. s a li  posejmowej w gmachu Skart)ka 

(wejśc!e z placu Krakowskiego) odbędzie się

zgromadzenie ludowe
Na porządku dziennym: omówienie dzisiejszej sytuacji politycznej i gospodarczej, jako- 

też grożącej wszystkim klęski bezrobocia.
Przemawiać będą b. więźniowie brzescy tow. posłowie Stanisław Dubois i Adam Cioł- 

kosz.
W zyw am y zorganizowaną klasę robotniczą m. Lw ow a  do licznego współudziału.

OKR P P S  w e Lw ow ie.

Środa, 7‘30: ,.Mariusz' .
Czwartek 730: „Lakm e" (z  E. BandroWSKą),

t e a t r  r o z m a i t o ś c i

Środa. 7‘30: „Tak  było  i będzie-' (sprzedana).
Czwartek, 7‘30: „Lekarz bezdomny*'.

COLOSSŁU M
F łM f ..Mądra żona" i rew ia „humor krzepi' .

—  o o  o  —

WODA liOkZKA „Franciszka Józefa" —  czyści żo ­
łądek, jeFta i krew.

—  o  o u —
DEM ONSTRACJE KO M U N ISTYC ZNE . W czo­

raj, jako w  rocznicę komunistycznej rewolucji, 
demonstrowali odsiadujący w Br jod k a ch  komu­
niści, którzy śpiewali Międzynarodówkę. Od stro­
ny ul. Karnej zebrał się tłum 'udzi, który w tóro­
wał i oklaskiwał śpiewających. Przybyła pobeja 
rozprószyła zgromadzonych.

PO ŻAR  AUTOBUSU. Na placu Strzeleckim 
zapalił się autobus L. 7874, własn >ść Izaak a Sen- 
d a z Sokala, kursujący m iędzy Sokalem a L w o ­
wem. "Wskutek pożaru zniszczony został całko­
w icie wóz. W vpaaku  z ludźmi nie było.

N A  LE W A N D Ó W C E  H U LA JĄ  NO ŻO W CY. —  
Znany na Lewandowce awanturnik . nożowiec 
N. Bartoietti (W arszawska) przyszedł wczoraj do 
mieszkania niejakiego Decowskiego (Bocana Kę­
trzyńskiego L. 10) i  usiłował go (przebić nożem. 
Dećowski we własnej obronie uderzył BartoletŁie 
go rewolwerem, który w ypalił i zranił przecho 
dzącego 11-letniego Myc-zkowskiego łRoczna B i­
lińskich 13). Na szczęście Myczkowski doznał 
tylko zadraśnięcia naskórka.

ZEM STA S LTE N E R a . Mar ja Komendantka, z 
Klcparowa (Lw ow ska 8) p-zechodząc w  dniu 
wczorajszym  ulica Starozakonną, zoslaia napa­
dnięta przez b. swego kochanka Leona Sobolew­
skiego. Sobolewski ugodził Komendantką nożem 
pod p iaw e oko dlatego, że podczas gdy siedział 
ew areszcie, kochanka nie przynosiła mu żyw no­
ści. Opatrzyło ja pogotowie.

PECH K IE SZO N K O W C A. Filiszczak Teodor 
znany kieszonkowiec, przystąpił na ulicy Źródla­
nej. do Franciszka Białozora, mieszkańca Radzie- 
cl.owa, przy ozem ujął go pod rękę, a drugą ręką 
slarał się skraść z kieszeni Białozora 31 zł. w  go­
tówce. Bialozor w porę spostrzegł kradziez, ode­
brał więc pieniądze, a następnie uderzył F iliszeza- 
ka w głowę tak silnie, że musiało go do aresz­
tów odwozić pogotowie.

W ŁA Ś C IC IE L  CEGIELNI CZY OSZUST? _  
Krzysztof Smyk (W yspiańskiego 16) dał na po­
czet mających być dostarczonych cegieł 2.000 zł. 
wr gotówce i wekslach właścicielowi cegielni w  
Sichowie Baumowi Obecnie Baum ani pieniędzy 
zwrócić ani cegieł dostarczyć nie chce.

M A R T A  O S T E N S O  5

Ib (I szaleńcu w
(Ciąg dalszy)

—  Elzo!
Zatrzym ała się i czekała. D laczego m iałaby  

się zresztą lękać tego m łodego Carew a —  
czemże on jest ostatecznie w  tej swoj e j  czy­
stej bluzce i słom kowym  kapeluszu i z temi 
ezerwonemi, pełnemi ustami,

—  \\ e jdź  i zapytaj matkę, czy je j  czego 
potrzeba! —  zaw ołał w u j Fred. lactchodząc 
i g łow ą  w skazu jąc  w  k ierunku domu.

\\ tejże chw ili matka sama pchnęła drzwi, 
przekroczyła próg i w yszła  na podwórze, gdy  
przytw ierdzony nad drzw iam i porozcinany  
We frendzle pas ceraty dla odpędzania much, 
W yfruną ponad jej g łow ą  na pole i spłoszył 
muchy. N a  policzkach matki i u nasady szyi, 
gdzie w ystaw a ły  dwoe kości, E lza zauważyła  
czerwmne plamy z podniecenia. Podeszła  
i w tu lda  g łow ę w fa łdy  m atczynej spódnicy, 
ąż słodkawm auohy zapach perkalu  oszołomił 
ją  z lekka. Nagle  zapragnęła gorąco, by  lu - 
Izu ci zostali by li u siebie, zamiast swemi 

Pięknemi strojam i i %vspamafym pojazdem  
sPraw iać  matce przykrość.

Fredzie, trzeba mi kurczaka na kola- 
t:ję ! —  rzekła .matka. —  Zaprosiłam  ich na 
Wieczerzę, bo chcą czekać na Steva. W eź  jed -  
j‘ego z m odvch Kuraków. tych od Johnsona.
1 dob rze go opal, F redzie! A  ty, Elzo, p rzy - 
Pleś trzasek do rozpa lenia Nasz m łody gość 
będzie ci pew nie towarzyszyć.

W  przystępie onieśmielenia Elza zm rużyła  
i z wym uszonym  uśmiechem tarła bose 

i ?gi, jedną  o d ru ga ; sw ędziły  ją  nagle w ie l- 
le palce i piekła skóra na głow ie, Ch łopiec |

STE M PLE  I W E K S LE . Lagsteinowi Brendeto- 
w i (Gródecka 41) skradziona została książka, w  
której znajdowały się weksle i stemple wart. 700 
złotych. —  Z mieszkania Rypnickiego W acława 
(Teatyńska 17) skradziono garderobę wart. 100 
złotych. —  Do nieudalych kradzieży zaliczyć trze 
ba występ Juljana Ilkowa. przyłapanego na kra­
dzieży węgla, Koguta Stanisława, schwytanego na 
kradzieży kieszonkowej na szkodę Jbuczkówny 
Pelagji (Piekarska 32) i Modenko Katarzyny za 
kradzież 190 zł. w  gotowce.

Ja k  należy zaopatrzyć 
wodociągi domowe na zim ą?

Zakłady W odociągowe miasta Lwowa przypo­
m inają konieczność natychmiastowego zabezpie­
czenia wodociągów' domowych przed zamarznię­
ciem. Obowiązek ten spoczywa na zarządcach re ­
alności prywatnych i  publicznych, rządowych, 
wojskowych i gminnych. W  szczególności należy 
zabezpieczyć przy' wpływ ie mrozów rurocńigł, w o ­
domierze i kurki wodociągowe w piwnicach. —  
Okna jMiwniczme trzeba pozamykać i uszczelnić, 
zas nitoszklone zamurować, lub odpowiednio za 
tkać. Drzw i, prowadzące do piwnicy, w  której 
mieści się główme połączenie wodociągowe, jak 
również drzw i do kory tan zy piwnicznych na leży 
szczelnie zamykać, by uniknąć przewiewu zim ne­
go powietrza. Ubikacje, przez które przechodzą 
rury wodociągowe, muszą być ogrzew:ane, w zglę­
dnie rurociągi odpowiednio zabezpieczone. Zam y­
kanie instalacji wodociągowej i pozbawianie m ie­
szkańców uży wania w ody pod pozorem niebez­
pieczeństwa zamarznięcia wodociągu, jest zaka­
zane, Równocześnie przypom inają Zakłady W o ­
dociągowe miasta Lwowa, że w  m yśl ustaw w ła ­
ściciele realności odpowiadają za całość wodo­
m ierzy, ustawionych w  ich domach. W szelkie 
uszkodzenia wodom ierzy, powstałe skutkem  za­

zb liży ł się powoli i uchylił krągłego kapelu ­
sza. K rótkie ciem nobronzowe lśniące kędzio­
ry o k ry w a ły  mu głowę, a nad czołem, gdzie 
na nie padło słońce, b łyszczały jak  miedź. 
Elza zapom niała się całk 'em , zapatrzona  
w niego. Rysunek jego  b rw i przypom inał m a­
leńkie sardelk i; prościuteńko jak  strzały  
b ieg ły  od skroni do nosa. D ziw n e  z pod nich 
patrzy ły  oczy, koloru  agatu ja k  oczy Reefa, 
ciemnozielone z czarnemi niteczkami, p rzy ­
pomina iącenr mech. Policzki i w arg i lśniły  
aksamitną czerw lenią jak  poziomki. D o  po­
ziomki podobny by l ten m ały C a rew ! Elza  
zachii hotała.

—  Zobacz, gdzie jest Lenny —  i przynieś 
mi trzasek —  rz °k ła  matka, poczem szeroka 
opiekuńcza spódnica ruszyła z nią ku do­
m owi

Z  rękom a w  kieszeniach spodni stał młody 
C arew  na szeroko rozkraczonych nogach j a 1 
dorosły rnęiAryzna i zaokrąglonenti ustami 
gw izda ł półgłośno i w y zy w a jąco , niespo­
dzianie w yrzu c ił:

—  Rtc ,est le n n y ?
—  M ó j brat Leon! —  odrzekła Elza, skora  

do w alk i.
—  O ch! —  Podniosł kamień i celował nim 

w  chwast. —  M yślałem , że to może znów tylko  
dziewczy na!

W  Elzie aż zakipiało, rzęsy je j  d rgnęły  
błyskaw icznie. —  Ho, ho! —  m ruknęła po­
gard liw ie . —  _ Przez dw£ lata chodziłam  
w  spodniach, k iedy  m ieszkaliśm y w  Iowa.
1 teraz mogłabym się tak ubierać, ale su­
k ienki lep ie j mi się podobu ją r  ż spodnie.

Ch łopak  uśmiechnął się pob łażliw ie  i su­
cho, jak  ktoś co w yrós ł ju z  ponad dyskusję  
tego rodzaju  i taktowanie pom inął tę kw e- 
stję m 1 leżeniem —  Jak. się nazywasz?

—  Elżbieta M ałgorzata Herm ina B ow ers !—  I

marznięcia i podgrzewania 'Wodomierzy zamar­
zniętych, usunięte będą jedynie na koszt w łaści­
ciela domu. W  razie zupełnego zniszczenia wodo­
mierza skutkiem mruzu, właściciel realności obo­
w iązany będzie zwrócić Zak'adom W odociągo­
wym miasta Lw ow a jego wartość, oraz ponieść 
koszta ustawienia wodomierza nowego. Skrzynie 
wudumierzowe na mży wypełnić -trocinami lub 
wełną drzewną. Gdzie wodomierze umieszczone 
są nie w' piwnicach, lecz w  specjalnych szubach 
wodom ierzowych, zapobiega się namarznięciu w o- 
dom ierzy prz**z ułożenie między dw ie przykryw y 
szybu worków, wypełnionych słomą, trocinami, 
lun wełną drzewną. N ie wolno używtać nawozu 
bydlęcego j a ku m alerjału zabezpieczającego urzą­
dzenia wodociągowe przed zamarznięciem. R ów ­
nocześnie upraszają Zakłady W odociągowe m ia­
sta Lw ow a P. T. Zarządców realności o przypo­
mnienie dozorcom domów obowiązku oczyszcza­
nia ze śniegu i lodu nakrywek ulicznych na odga­
łęzieniach wodociągowych i bydramach ognio- 
w ych.

RE PE R TU AR  K IN  LAYOWSK1CH 
APOLLO: „Maleńka z Montiparnasi’".
ATLANTIC: „Błętoi-taa Rapsodiai’-.
CASINO: „Gto-s pustyni-'.
CHIMERA- „Milczący wróg" i „Klątwa rodu manda­

rynów' (Anna May V:on®)_
GRAŻYNA: „Krót to ja“ (Ylasta Burian).

Liedtue).
MARYSIFNKA i KOPERNIK: „Blond Venus“ (Marle­

na Dietrich).
MIRAŻ: „Obcym wolno całować".
GAŻA: „Ulica potępionych dusz'-.
PAŁACE: „Komenda serc'-.
PAN: .Pu-szcza" Weyssenhoffa.
PASAŻ: „Carmeticita".
PROMIEŃ: „Legion ulicy" i rewia 
RAJ: „Bitwa nad Somną-'.
STYLOWE: „Kobieto nie grzesz" i „Sekretarka oso­

bista".
ŚWIT: „Jego maleńka'' (Janet Gaynor).
.UCIECHA: „Mara,du“ -

Dum ne podniesienie brody nadawało p ie rw ­
szej zgłosce każdego imienia szczególny na­
cisk.

—  N ieba ! Jak można zapamiętać to wszyst­
ko': A  ile masz lat?

Zawmhała się. — Jedenaście! —  rzekła na­
reszcie, odetchnęła głęboko i spotęgowała  
kłam stwa: —  Skończonych!

Ciem ne sardelki b rw i skoczyły' na siebie, 
gdyż chłopiec zm arszczył czoło.

—  Jesteś m ała na sw ó j w iek  —  zauważył 
nieznośnym tonem dorosłego.

—  Ile  lat ma tw ó j brat?
—  Mani dwóch braci!
—  Leon —  skorygował.
—  Ach —  on jest jeszcze mały. M a uśm lat.
W o łac ie  z domu przerw ało  dalszą rozmo­

wę. —  Elzo! Przynieś mi drzewa —  prędko!
Ruszyła natychmiast, a chłopiec za nią.
—  Lenny  nam pomoże! —  zapropono­

w ała . —  Z pewnością baw i się tam w  alta­
nie z wyczynców .

A ltaną z w yczynców  nazyw ała  m ałą w y ­
deptaną polankę śród wysokich gęstycu w y -  
czyńców, bu jn ie  rozrosłych i miękkiem list­
ki w iem  splatających się w  rouzaj dachu. 
W  obram ieniu grubych  zielonych łodyg, 
chłoanych ja k  wosk, na kobiercu  dużych po­
gniecionych liści, cień zbierał się tu w  w i l­
gotną, ciemnozieloną sadzawkę. Unosiła się 
nad nią woń ziemi i ciszy, u lewnych deszczów, 
które nadciągały  i przeciągały, dalekich d łu ­
gich ran k ów  z białem i wzdętem i żaglam i 
obłoków  na cichym błękicie, wysokc ponad  
chw ieineir listowiem... Zapachy czerwca i lip - 
ca i sierpnia i całej tej senność i n ieograni- 
czoności lata, ciężkie i słodkie w ypełn ia ły  to 
sanktu aru m , do którego z mocno b ijąćem  
sercem EJza w prow adza ła  swego gościć.

.(Ciąg dalszą' nastąpi),
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Z T E AT RU
— 0-

SZT IIK A , W Y B R A N A  N A  JUBILEUSZ 
W . SIEM ASZKÓW  EJ

W ybór sztuki pt. „Tak  było i będzie" (autor 
p. A. Ryb ick i) na jubileuszowy wieczór Siemasz- 
kowej nazwałem we wczorajszym  artykule de­
likatnie złośliwością jakiegoś fatum, choć w yra ­
żając się ściśle, trzeba m ówić o grubym nietakcie 
w  stosunku do artystki ze strony czym ików, któ­
re ten wybór przeforsowały. N ieiakt len polega 
przedewszysfkiem na tern, że anystka w pow ie­
rzonej je j roi nie ma m ożliwości \\ygrania się, 
gdyż rola ta jest mdła, nieistotna, ostamuorzęd.-a, 
ograniczająca aktorkę do zamiatania izby, pale­
nia w  piecu i... wygłoszenia jednego długaśnego, 
ale za to odpowiednio patetycznego monologu.

T c  jedno i najważniejsze. A  di ugie —  to fakt, 
że sztuka p. Rybickiego jest v> ielkiem nieporozu­
mieniem. Nieporozumieniem m iędzy autorem a 
problemem, jaki mu się uroił 1 m iędzy publicz­
nością a Duni, którzy je j tę sztukę naizucili.

Papier i atrament -  oto rekw izyty, będące za­
razem duszą tego nieszczęsnego utwoTiu Strzępy 
pomysłów — ideowych, treściowych i scenicz­
nych —  pozbieranych z Maetei lincka, Kasprow i­
cza. Wyspiańskiego, Żeromskiego i... innych, a 
splątane w  jakiś sarahandowy chaos, z którego 
nic się w yłow ić nic da, wprost śmieszna irreal- 
ność postaci i  tła, beznadziejność tak zw. koncep­
cji, studencko-naiwnej — mmiznająoej jakich­
kolw iek psychologicznych możliwości —  w prze­
prowadzeniu i ten, niedający się wprost przetra­
w ić patos sjtuacyjny i konwersacyjny — wszyst­
ko to z  utworu p. Rybickiego robi widowisko, 
które chyba tylk. przez jakąś pomyłkę, chciejm y 
w  to wierzyć, znalazło się na scenie Teatru w iel­
kiego... i to jako jubileuszowe przedstawienie dla 
Siemaszków ej.

T y le  o sztuce, o której szerzej -ozpisywać się 
nic bydę. I tak p izez dw ie —  chwała Bogu —  
tylko godziny (jedyna je j zaleta) ciążyła jak naj­
prym itywniejszą ponurością i najprym ilyw n iej- 
szemi efektami nad widownią. Chcę tylko jeszcze  
zaznaczyć, że aranżerowie sprytnie ułcżyb tok 
wieczoru jubileuszowego: wbrew zw yczajow i od­
łożyli uroczystość ku czc- Sicmaszkowej... ko­
niec przedstawienia. Rozum ieli bowiem, że w 
przeciwnym  wypadku tuż po 'złożeniu  danku ju ­
bilatce publiczność w  popłochu ucieluahy ze sali.

A  strona dekoratywna? Pożal się Boże! P a ty ­
ki, złożone w form ie belkowania chaty, , grzmo- 
t y “ wojenne, ciemność, panująca przez cały czas 
dla robienia „nastroju" —  i te czerwone i białe 
krzyże, ukazujące się —  jak się to mówi —  ni 
przypiął ni przy latał.

Gra aktorów? Cóż m ogli zrobić z taką „sztuką"? 
Przez wzgląd na święto Sicmaszkowej nie chcę 
powiedzieć, że to był...

Skandal. A. Ćwikowski.

K O M U N IK A T Y

KO A lITE T  P P S  ZIELO NA— ŁY C Z A K Ó W . Zebranie 
członków zarządu i m ężów zaufania we czwartek 10 
bm. o godz'nie 7 w ieczorem  (ul. Zielona 7, I piętro).

R A D J O  L W O W S K IE  
Środa 9 listopada 

11.40: P rzeg ląd  prasy, 11.50: Komunikat m eteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat m eteorologiczny. 15.40: Komunikat gospo­
darczy. 15-50: Gra.mu.ion 15.55: Lw ow ska chwilka har­
cerska. 16.00. Program  dila dzieci młodszych. 16.25: 
Gr_ icion. 16.40: „Zupa na gw oździu ". 17.00; Koncert 
z  W arszaw y. 17.40: Pogadanka. 18.00: Muzyka tanecz­
na 19.00: Rozmaitości. 19.20: Agitacja BB wiśród w ło ­
ścian. 19.30: Kwadrans poetycki. 19.45: Dziennik radio­
w y  20.00. .Mazika lekka (piosenki). 20.30: Odczyt mu­
zy c zn i, 20.45: Setna audycja Stowarzyszenia miłośni­
ków  dawne, muzyki. 21.30: W iadomości sportowe i do­
datek do dziennika radiowego, 22.00: „Na w'jnc/kręgu,V 
22.15: Recital śpiew aczy. 22.40: ud-czyt esperarrcki. —  
23.U0— 24.00: Muzyka taneczna.

C zw artek  10 listopada
1140: Pr.rcgUd prasy. 11.50: Komunikat meteorulo- 

K.czny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: 
K. munikat m eteorologiczny. 12.35: Poranek szkolny z  
FFharmunji -warszawskiej. 15.40: Komunikat gospodar­
czy. 15.50: Gramofon. 16.00: Audycja „błękitnych". —  
16.43: Lekcja francuskiego z W arszaw y  (kur-s średni). 
16.30: Gramofon. 16.40: „Kw estia naprawy ustroju w 
xvm wieku i upadek państwa polskiego". 17.00: G ra­
mofon. 17.40 Agitacja BB wśród włościan. 18.00: Kon­
cert. 18.50: Pogadanka literacka. 19.05: R ozm aitości 
19,20: Komunikat rolniczy. 19.30: Kwadrans literacki. 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: M uzyka lekka. W' prze­
rw ie : W iadomości sportowe i dodatek do dziennika 
rad-jowego. 21.30: Słuchowisko: „N ieboska komedia". 
33.05— 24.00: M uzyka taneczna.

FABRYCZNY SKŁkD
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i W ÓZKÓW  DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S K I

Lnom , ulica Kopernika 5 —  Telefon 95*97.
Ceny ic  i le  fabryczne*

U W A G A I  T A P C Z A N Y  M E T A L O W I W  W ić L K IM  W Y B O R Z E .

Ze sportu
UBIEGŁA N IEDZIELA W 1 IDZE. Znowu mimo ogól­

nego spodziewania, że ubiegłej niedzieli nastąpi „ro z ­
w iązanie" ligi, zaiwiodiliśmy się. Nadal nie w iem y, kto 
zostanie mistrzem, a  kto opuści tak zw . ekstra klasę. 
P o  wczorajszych wynkach baidzo trudno określić, kto 
zostanie mistrzem. Teoretyczn ie można powiedzieć, że 
najwięcej prawdopodobieństwa ma Craoovia, ale rów ­
nież nie można odm ówić tego ŁKS-ow i, Pogoni, czy  
nawet Legji, albo W arcie. Czarnym mimo wygranej ze 
ś^skim  Ruchem grozi nadal A  klasa, dysponują b ow :em 
przy  21 rozgryw kach  14 zdo-bytemi punktami przy 21 
grach. Polonia w prawdzie ma ty lko 13 punktów, a  22 
pp. aż 16 punktów, ale drużyny te mają po 20 gier 
Ostatecznie po minionej niedzieli i pc kięsce Pogoni z 
W ista (4:2),, W a rty  z W arszaw ianką (1:2), Ruchu z 
Czarnymi (1:6) i rem,sie Cracoyl! z  22 pro. (2:2), pro­
wadzi w tabeli Cracovia przed W artą, Pogonią, ŁKS 
i Leigją. Środek tabeli stanowią: Wista, Ruoh, Garbar­
nia i W arszaw ianka, a o końcu tabeli, pow 'odziane 
było na wstępie. Jeśli chodzi o umiejętności piłkarskie* 
względnie poziom gry, stw ierdzić trzeba, że  wcześniej 
czy  później zasada zdrorwego umasowionego sportu 
weźm ie górę, wcześniej c zy  później ludzie nabiorą 
przekonania, że sposób, w jaki propaguje się dnS fi­
zyczną kulturę, prowadzi do obniżenia jej poziomu, 
tak fizycznie, jak i noralme.

W  R AM AC H  RO ZG RYW EK O W EJŚCIE DO K L A ­
SY A  graty: Jutrzenka z Ogniskiem: wynik 3:2, na nie­
korzyść JutrzenikD*a Stan.stawowia pokonała Janinę 
(4: o).

Ś LY S K  ZW YC IĘ ŻA  W A R S Z A W Ę  9:7 w  meczu bo- 
kserski-m,, który odbyt sie ubiegłej nie-dzieli w W ar­
szawie. M ecz stal na n,skim poziomie. Również ubie­
głej niedzieli odbyły  sie eliminacyjne zaw ody przed 
meczem Polska— Niemcy. W  zawodach tych zw yc ię ­
ży li w  wadze muszej Polus ze Sonechem i Rogalski 
z  M issornym; koguciej Fo;lanski z Jaskółko wskim, 
piórkowej Sipiński z W' ol ni akowskim ; pól średni ej Mad- 
chrzycki z Garncarkiem; średtaej Ghm.elewski z Żab­
czyńskim; w półciężkiej Yomasizewiski i ciężkiej Stibbe 
z Gamskim.

SKŁAD  P R ZE C IW  NIEM COM  Forlańskl, Sipiński, 
Arski, Majchrzycki, Chmielewski, Tom aszewski i Stib- 
be. W  wadze muszej odbędzie się rozgryw ka elimina­
cyjna m iędzy Kogalskim a Pollusem.

P IE G  N A  PRZEŁ A j. Ubiegłej niedzieli odbył się na 
boisku 40 pp b;eig na przełaj o  puhar redakcji „W ieku 
N ow ego ’ . W  konkurencji druży nowej zw yc iężyła  P o ­
goń, osiągając rekordow ą ilość 240 punktów; 2) Le- 
chja 145,5 punktów; 3) Czarni l4o punktów; 4) 40 pip. 
150 punktów'; 5) Pogoń II 162 punktów. Pogoń, zw y c ię ­

żając poraź dziesiąty* 'dobyta  tern samem puhar na 
własność. W  kias.yfikaoji jednostkowąi p ierw sze miej­
sce zajął Sawaryr. (P )  w czasie 17.11; 2) Pon-urski (P ) 
17.26.7; 3) A rco (P )  18:2003.

W BIEGU NA PRZEŁAJ OLA KOBIET, urządzonym 
przez Leehdę w  niedzielę 6 bm. p ierw sze m iejsce zajęła 
„I,za" z LecWr. zaś d-ugie !>rtrzecie miejsce zdobyły 
Kaiumkówna i Jaroszówna z Robotniczego KJuŁu impor­
towego. W’ piegu dla m ę„czyzn jedno z  czołow ych 
miejsc zajął Kowalik z Grafik, natomiast drużyna mę ■ 
ska TDSt, która miała startować do tego biegu, nie 
staw iła się na starcie, mi.mo zgłoszenia jej przez RSKO. 
Zakrawa to na brak dyscypliny sportowej.

I  SALI SA D O W E !
■—O---

„T O R ŁB K a R Ł  s k a z a n y  n a  t r z y  l a t a  
W IĘ Z IE N IA

Młodzieniec 2S-letni, atletycznej budowy cia­
ła, analfabeta, Franciszek Szumny, daremnie szu­
kał pracy. Przez cztery dni mc nie jadł, kąia w ła ­
snego nie miał, żadnej pomocy, żadnej opieki. 
Było to dnia 3 września b. r. Szumny przecho­
dził główną ulicą Gródecką, głowę smutno zw ie ­
sił i zastanawiał się, skąd wziąć na kawałek clile- 
ba, gdzie szukać ratunku. W . tern zjaw iła  się 
drobna postać kobieca Szumny w  jednej chw ili 
przyskoczył do niej i w yrw ał je j z rąk torebkę. 
Kawiódł się jednak srudze, W  torebce było zaled­
wie pokora złotego i 10 bonów na obiady dla bez 
robotnych, była ta torebka bow iem  własnością 
M alw iny Szawaiskiej, zredukowanej urzędniczki. 
Na je j krzyk zbiegli się ludzie, Szumny zoslał 
ujęty i wczoraj przed sądem p-zysięgłych odpo­
wiadał za zbrodnię przeciw mieniu.

Oskarżony bronił się tern, że był głodny. Głod­
ny był, pracy nie mógł znałeść, w  głowic mu się 
mąciło. Sza; pnął w ięc za torebkę, przemocy nie 
m iał zamiaru użyć.

Inaczej zeznawała poszkodowana. Tw ierdziła, 
że Szumny uderzył ją  najpierw  kułakiem w  plecy 
tak silnie że upadła i poraniła się, a następni™ 
w yrw ał je j torebkę.

Sąd przysięgłych 12 głosami uznał w inę oskar­
żonego i na tej podstawie trybunał, któremu prze 
wodniczył so. Jagodziński, skazał go na trzy lata 
więzienia. Oskarżał prok. W on drausz, bronił z 
urzędu dr. Biomiberg.

O fl ŁOSZ IEMIA  3
gruby po 4 §  zł tona 
kostka I i II po 5 1  zł „ 
orzech I po 4 7  zł „

z dostawą przed dom

TE-EIA
Techn,-Handlowe UL. P O T O C K IE G O  9

1
O L A  D O R O S Ł Y C H

O s t r z e ż e n i e . p r z y  k u p n ie  n a le ż y
A K C E N T O W A Ć  i  W Y R A Ź N I E  Ż A D A C  T Y L K O
O^YTiNALNYCH GROSZKÓW Z.KOGUTKI^M '
Oą  s e c k /eco . z n a n yc h  o o  l a t  t r zy  oz ie ., m  
, , VYSTRZEOAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW. UPOR­
CZYWIE POLEl ANYCK. w  POOOBNEM OO  

NASZEGO OPAKOWANIU.

P ^  V  T  V 1W  T T*
e le g a n c k ie  ■ ■ r n in f . n i . H T M  

i  t r w a łe

na dogodne **'

spłaty G r ó d e c k a  7.
*- ™ ^  A. ^  A. ^  .A. -  -A*  L ------

KEPHALGINA

♦
P-oszki przeciw nerwobólom głowy. 
Podług ordynacji P r. Di Adam a Czyiewlcza 

wyrobu Apteki Dra Poratyiiłkiego. 

Cena pudełka 0'8C gr —  Żądać w aptekach 

=  Ostrzega się przed naśladownictwem =

MEBLE  I S P B Z f l Y
1

ZANIM  zakupisz MEBLE, przyjdź. p izek  nasz się, że 
takowe otrzym asz najtan.ej u HESZELLISA, Lw ów , 
ul. KO PER N IK A  23, róg u. Wronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle go tów kow ych ._____

D z iś  —  A r o d a  przy bufecie: gulasz po węgiersku, po­
trawka z ryżem, cynaderki na winie, nerki aenstowane, 
kiełbasa smażona, maczanka — urcja tylko 60 gr. K ieł­
basa gorąca i parówki —  porcja tylko 50 gr. — RESTAU­
RACJA K a fk a  - S zk o w xJo n , Lwów, Kopernika 3.

Redaktor odpowiedzialny: Marian Poroża*. —  Drukarnia Ludowa w Krakuwit pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


